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Władysław SWRIN

WIERNI

; • f . / Skecz <f

Osoby:

1/ Kasia
2/ Maciej - ojciec Kasi

, 3/ ¿Tafe /d lad/ - narzeczony Kasi

Scena<*«*■-*» ■ — *• •

Sceną, przedstawia skromny połcij wlsiski. 
na suols bukiet riż, łóżko 1 ła-ka pod ściana, 
kilka obrazAw świętych , &

Stftł, parę krzeseł,
Na iolanie krzyż i

Scena I, 

krai-o->Q-5Sia^-M0da’ pT?y?toina dziewczyna wiejska, ubrana r strój 
T»X 1 ?ruy st01e 1 osXeda fotografie swego narzeczonego -
f?Sia" fedn*Ł ? nich_ całuje i. uśmiecha sic do niej , Potem / przy 
nuciPpółgłose^G"'’al::ieSOkO1Wi61l: lnstrumen™ muzycznego z za sosny /

/

Kasia ft Rozkwitały pęki białych róż
Wrót JasieAku z tej Krancyji wrófc
WrAfe ucałuj jak*‘za dawnych lat
Dam ci za to z rftży najpiękniejszy kwiat"/bis/
Wyjmuje jeden kwiat z bukietu /
0, ten najładniejszy tobie dam !
Wchodzi Mac?ej i niesie instrument muzyczny - skrzypce, 

no harmonię, a nawet w ostateczności harmonijkę ustna, 
zależnie od możliwości miejscowych < Najlepiej - żeby 
to była harmonia / . d j

zdenerwowany /Jo ci dom I Zaroz sie żabiere.do ciebie

/

/

Maciej: / t _ _________________
1 F6 biasies mi ^ięoej jen cała Sfałszowała4*!

/ vświ to, nie- patrzac na cśrwę, tylko na instrument, Ka- 
ni? zauważyła wzroku ojca i myśli . 2e °n w ten sposśb do niej mświ /, ’■

—~ : / zwraca'się do Macieja i odpowiada energicznie /< Tatuś 
się upił, czy co ? Leowie wszedł, Pana Boga nie pochwalił 
i na mnie ze złośćię. I A jak tata rzempoli od rana do vie-* 
ozora i od wieczora do rana, na tej swojej płackuli /poka­
zuje instrument / -* że aż fyebenki choę popękaft w uszach,



i

. / >&dp.bi u chany /

jedna na świście ostała / całuj 
jak fcpiwos •- pis 
licznośoi /- ale 
ła umiłowań i e... muzyki - 
boszczka.-staro . święó Panie na

-W ■«

.1

i

♦

i

koty po wsi mia^zę ze zmartwienia, bo myszy się ze st~a- ‘ 
chu pochowały - a nawet kury z domu uciekają z krzykiem - 
Jalcbya?ż?z ~ £°Ja «lü ni® -ÛW1C- .... -rykiem

Ale tyz xozpuhcj.ła język - nicym swienty pamięci 
żAM-1 kłar°AnPa^w /°?C oâpllàr J*6J winy, klej na zawsc

Z zwraca się do publiczności / baba sta- 
, JSa. sxe nic wypyskuję, to pouem choruje ! Ale zęby ta- 

k° ^łodo,2"'ark;ula> cc to, jesce ino śpik pod nosem.’ tak do 
ï°dZSe^ ô'\ca ? ¿liście kiedy takie rzecy ?

ia do chłopów, bo oaby jak baby.^awse•'za babą trzyma- 
h Zrracu S1? 00 d6"ki A se do mojego

.b? So6 P,sio~b-st popsuła’ i-fałszuje* a ty tak 
zdla* w^-CnHia in0 passk'z’dejme./ próbuje
/ przymilnie dosïaku.jo do ojca, łapie .go za szyje'/ 
na^nlfuf nledorozumieli . Ja myślałar, że wr

Cledy 4Piwaîam» Przebaczcie !
T^tnł & dobC'-<; V1®- ze fera najładniej w okolicy.
/ bdîn uOuna jo.z.s^ej jedynaczki •? Nic- gniewajcie sie I ât î*t*?hany F? juz dobrzej’Jakżeż Jgła “Z
myilèé, ze na ciecie zrzycałem. na y.ojo pupilkę, co mi*

/_ __.luje j/ /e Przecież jo łubie, 
.r.y, mosggkoslk / zwraca sic znów do pub 
nie dziwoua przecie po mnie odziedziczy- 

“ bo mu sicie-wiedz ie-ê, ze moją nie- 
-tire m4;o>o—ix-d • je’j-wtie-chÿm -spokojem' go- 

~-Jłk Ju2 iT,a:B' ■. ale do’śpiewu ani rus.
riłit7 'Ja!ln^0de Pr?sl®g •chliwie. i /■ Zwraca się do Kasi- 

/smutnie/ o J.isiu ... ’ •
cn'^oP cZi/u j:p...-znaloz so- juko’: Prań cuske i" o to­

bie zaoacył ?: Jakoś i nie-pise Ï ■/
Nie mówcie o• zabacen.m3 oo-sl^ hó^-b^cs.
O » tak-s;J.e. tyl.: :o- mbwi na wiatórh'Jasiek porządny 

c opok, nie .zrooi ci zawodu. Ale my cacy■ cacy, gadu.ga- 
rzempołka .iieryehtowc.ua na-ju.tsejse wesele u Gawlików, . / zabiera..się, do' naprawy / ; ■

P°'-^j i _ okłada-fotografie, Ijaclej próbuje ins- 
rumentd_ i gra• c-eho-m^lódi^., nuconą przed tern przez Ka­

sią • - Kasia pierwszą cząścnu&i a potem śpiewa /. 
. K .Wpóc, ..ucałuj;/-jak-za -dawhj^ch lat ■;

i .-•■ • -P3-111 to. zrróży najpiąknit jsży kwiat K /bis/
• a. .Co ni rao wrbciè'- ----------  *J-‘ '■ ■ ■ ■

tą,. g.dz;ie sie. urodzi?;;. _________
kami na wiosnąco tir ’ rodaê duz-ć >r-z 
■ną, jaki, ni mo-s nigdzie..’i' za tobą .

*1 i

.napcwn.0 -úrbcí 1 A2¿teskni za cha- 
. ;^a sadem pie':nie:'pachnącym kwiatecz- 

r tą ziemią naszą koclia-
ir? i.Ł’yi' za tobą Kasin. -■ bo. nie ’• znajdzie r 
Jaki drugi.na całym ś *.iecie 6 '•• < ■ ■’ •

•o, .Wf Francji ma ż c^egb’ wybfśf ab \ . 
g;e-nAa jnblerze -» jo to- ętrją cho.ć ni ?moge ci tego 

w,, £uscyfc.;.-? gdy.by.,-.mę. ja staro* żyła- o • ' •■' '

iieryehtowc.ua


fe^idzą ,, ze po. śmierci . .zaczynacie żałować mamy y.
’.o....Dobra kobiecina była,: choć pysk miała syrokiale 

! eraz zacyno mi się ckńąć b.ez ni * niechby ta żyła, ino 
■.zęby mniej'godała ■ J"

»

£a°í®i

Dziad
i laciej
* • w - 1^1 M * fc» —w

•¿kacjej- - 
..B'z’iadeJc

Kasia ,

kaciej '
Dziadek

'£áciei.

Scena 1I4 . ,. .. ” .. y-.¿.-.

Ktoś puka-do drzwi o '' °"
Kogóż t am’’Pan'‘Bbg; prowadzi •

ćj^zie, otwiera drżv/i, wchodzi stąry^ siwy, brodaty 
dziacek z gitarą - // lub innym instrumentem / • <;.yx.

: T ' Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus ,......... .. '
Łj£asAa:, Na wieki wieków - Amen • - < *

' Skądże wy tam dziadku ?
ca^yn śwlecie nogami włóczy i.-stukam do serc 

ludzkich o litość i was te ¿.gospodarzu proszę ó wsparcie

>•-' Dobrzejcie trafili dziadku, my nigdy biednegó<hie 
opuszczamy béz Wsparcia • ' ' ” •-./ ‘K.

o.dp’ocn.ijcie -pewnle^chce sie Wom jeść' 
_ y-feOd.rana nie miałem nic w ustach.; -Ludziska, Jak lu­
dziska, Jeden wygoąi, drugi odburknie, a Już: doi bogatego 
•bie zoiizac sie dziadowi.,, bo ci zdaLęka.i psem‘"poszczuje 
Taka*-Już -dolą dziadowska < Kto nie zaznał bidy, odwraca 
wzrok od łachmanów • ; ... ....
/ zwraca się do Kasi / Przynieś chleba, kawy, cym chata 
bogata tym rada : . ‘ , g
/Kasia przynosi, dziadek podnosi .sie, chęe Ją 'po rękach 
ż wdzięczności całować, ali Kasia, nie Dozwala / 

H ’ Ja nie ksiądz pleban»dziadku ♦
Go tam wy, więkowy izłowiek. będziecie taka smarku- 

ląępo ’rękach ; całować ? ;
T® za- dobre serdeszko Kasi, gospodarzu»
A skądże'wy wiecie., że mi Kasia ? . ..... '

; W śam.ej rzecy •
/zmieszany/ A bo bo... wypytywałem się ludzi we wsi 
o waszą ,chałupą, Jako że nie, wiem'do kogo wchodzę i Jak 
mnle-.tam przyjmą.i Różnie o wńs gospodarzu mówili, ale’o 
Kasi żaden marnego' słowa przyganyi J"eden mówi : ‘"'Stary 
gro je k porzonny gospodarz, .chętnie bidnyoh wspiro, '.tylko

- S0Die. zaduzo podpije .‘• awanturnik co nie miará. Bez 
kija do niego nie przystępuj» A cb'rka, Jedynaczka, złote 
s®rćei tyiko^j’ęJ -sią ,w głowie-pokręciło-z tym Jaśkiem,

■ ••co we .Práiíóyjiv na robotach. Bo gdzieżby ta chłopok po 
trzech Latach obcyżny o’ dawnej n.azecopej myśloł /. Skoda 
¿i’>- powiada --tylu nájbogatsych. chłopoków wysyłało swa- 
tów. - ale tq wszystko^grocłi o ♦ścianę.-,^' » : • r'.x.,.

'■ '1 Í. 51 Kasi prowde pądzioł' ale .ze mnie nazwał awantur- 
; niklem, do stanie'-.po p’y'skú».; Któż ;to .Jest dziadku ?

.■■■■■ Nie mówcie dziadku, bo tatuś ząrazby ^poleciał i 
Jeszcze co złe by z waszego opowiadania wyszło •

/ V

i

Kasia. ‘ 
Kaciej :

. i 
'3ziadek.<: 
Kasia "? 
4<c£e¿ '¡ 
Dziadek!

V
:J

-,>.
' ... .r

Kafel ej‘k
■ . ;? •; * • /

Kas¿á- ■••:
i’

: <



Dz iádek ’/•

Tjj ł 
żyła 
staro

i»

/

Dziadek

. Maciej.

Dziadek

Maciej■

r

/

Kraneji ?•• :
iiepc?oir że już od pół :rókii pie 
:o rzeczywiście o mnie '.zapomniął ?

0 juzefecie zjedli /do

I

A

/

i

Dz la dok:

• Kasia

Dziad ■' •

Przecież ja nie znam ludzi., ■• gdzieżbytfi pamiętał 9 
{. Jo się 1 tam dowiem. Cq się-o dwie ce \ to n*e uJere 
zQi)y moja staro, P-Jlio świeó nad jej ‘wlecnym spoko 1em* 

zarośoym sie dowiedział. Do to wicie dziadku moja 
miała godacke - powiałom wom .. d
Znów tatuś zaczyna to samo ?

miała ^ię bez ni. Tylko-zęby ten pysk mriojsy
/ Z wymówkę / Tatusiu -...bo wyjd<- sobieï iak nie nnr..-^«.

■ mecie ! ; ‘
; /zmienia temat rozmowy/ 

A pisze ten Jasiek z
: Właśnie to mnie n*

mam od niego listu. płoź o 
/snutnie/ ~ '
... nie zaPomniał. 0 juzefecie zjedli /do
dziadka/ - Kasiu /do Kasi/ dolij kawy dziadkowi» <

^am zaPia¿.« Dobrzy fecie ludzie , / Po’zjedzeniu 
p0 zobaczył instrument/. A, toście

v -1 “ z a pomnia łom, ch oÓ p. p ze cie ;? 1 u dzi o mi* ' o tym - mó-

( : Gpywóm po weselach. Nie; .l‘o zarobku,', ino lo innych 
. na uciechę , zęby sie ludziska rozerwali po tej charbnce 
codziennej i o chłopskiej bidzie na’kwil-e .zapomnieli, Wy 
■yz rzempolicie na cymfe * A może spróbujemy oba,’ tÿlko 

30 znom same nase kawałki . ,
. Spróbujmy. Ja j.ubię ppgraè a i pofcpiowaft - duszà 
y dy T.yłazi z człowieka i przypominam sobie te ozacy, 

kiedyii łachmanów nie'nosił- /macha ręka. / Żeby’ sie 
tę czasy wróciły’ ! " 1;
/ Bi o r^’instrumenty, prfebujp, potom-graja; znana melodię. 

?la?ia Przysłuchuje się, potem nagle, nie pytana zaczyna ’ śpiewać./ . , ■ ■
” Czerwono jabłuszko po ziemi się toczy . 

A ja Jasia kö char:, bo ma siwe-oczy 
Gęsi za wodę., kaczki za woda 
Nie pude do ciebie, bo oic ppbodom 
Ty mi buzi dos, jo ci buzi, dom ' 
Ty amie nie .wydos,, jo. cle nic vr/dor-

/ podrywa sie i śpiewa /
. Płynie j;-odą .płypic, w krakows .icj;dolinie

! A ty bodziesz móję, to cié-j-ńż ,nie-minie
/ teraz wszyscy tjoje ^pia.aję. unísono -lubena głosy /

' łr Gęsi za wodę, kaczki, za. wodę i..t.d.- 
P^e(my głosik ma. Kasia, ..aż dusza rośnie

- yobi • ’ , .'1. . ;
Wam toż głos leci - lepiej, niż naszemu

...»
i?

«Vi'i T

ti

•'^iad i
• • ' się- mięŁckÓ ro)Kasia : - . - ■

.. w.............. .... .. -77- - ’r' T.vl- , -------- -,----------- -------------- _ _ —- -___ ______

; ■/nę. stronię. do sieoie/. jpo ni ton głos tak dziwnie zna- 
joiny • tak śpiewa?: - nic file. rozumiem.*' A może mi sly przy-

' " ..widziało f •

a T? sor ou

organiście



.i-Aaloi ••
Dziadek :

Kasia
Ma (Ti ej

Kasia

ł

Kasia

Dziad

Dziad

‘W

/

4

♦

/

4
4

‘ wesele “°zSS%bf r* ™ d° JUtra ? Wezme wos na

■ na weselu1?^?-3^f nar?7kBZaó’ 1:3 gdzioź pasuje dziad 
najKpiej g4t? 11 byn P°3Zeał’- Jafciż' kawałek nusiray

To pewnie na czep lny ; • ..........
„i,, ,dzl'3’'°yn0’ 0CPiny, to ważno' kwilą Wzy-
ny wianek Szic°lcv * Jn?do2 ;n?ca tyle lat nosi nlenaruso- 
ny wianok dziewicy, ze i przykro musi być kiei’iei to J1 2asros " O.i -ehnloli X 

°ratit>JedP?.zwrotkv a Kasia znów podchwytuje / .
Oj cimiolu, chmielu, ty bujne zieli 

/ _ bidzie bez cie żadne wesele
S5S7Sn7 ^uPaJ? i fepiowaj^Ł - unisono lub na głosy / 

' lnr°??i1,elu?"?J.niQ?0Z2’ niechęci Pan bftg dopomoże 
chmielu nieooze /^owtarzaja/ 
Ale ty chmielu na tyczki łazisz

WszyscyG/^6dn^ pann^ “ wiano czka, zbawisz
łT Oj chmielu i t*d» ” 

Jstaje i wesoło / ■ • * .
Oj, chmielu, chmielu, szerokie liście ■ 
Juz .nam Kasieńko-- oczepiliścio

Wszyscy / ■'•’•
" Oj ćhmielu i igd» ” • ' ’ ’

sarazbyr^kontary^o^sK^0117 " °Oja krasa’

Kle ty wom z tego nie wysło *
Dlaczego ? A jakbym był podobnyrdo' Jasia.?- 

do śmieY»i?<3,°TQ>Oni4-ni<i z te§° ” K-sia jednemu wierno az 
i JUZ natura chłopki polskiej. A i moja

5 . 4.’ nad jej .wlecnym spokojem , pysk miała,
bierno było. A o wos to. i hima co mówić>

śmierci *
Może i 
Jakiś 

im bardziej siu <
Tatuś nie mówcie tak 

martwić

/

/

poprzestać do, na dziadostwie musie

nie poprzestano . ’ *
dziwny dziad z wos, ale nie uzii^oca c^l 

i starzeje, tym bardziej głupieje .

- ma dość zgryzoty 
To niech nie plecie • 

łU(^,i€* Nie chcy: wam. dłużej przeszkadzać •
Nie dla dziada tu miejsce . . .

. -/’ • Przecież macie u nas przenocować - nadchodzi noc’1 
/ ^raca sif do ojca 7 to gdzież’biedny pójdzie ? Do rowu- 
a dziś si^pi na dworze ' *. .

: Nie dziwno mi.’i w rowie sic przespać ..
• ?Zi?^U?yn? P0**- <TC ■ drugo "i z ba,-. łóżko-wolne« v

' z zaoraj si£ do odejścia z tor bp. na plecach !

dziwota cłonick

- poco ■ biednego człowieka
♦



;.» •

ale nie róbcie 
w szopie na pa-** dla unie gdzie

Kasia
' ' ■ i’

r •

Dziadek:,
. * si

Kacie j : / Zatrzymuje •
. ■ ,'. a ona mówiłem

' ■ ¡roja staro zył. 
Kusi się 

wspominków-.. Szkoda 
nino zęby taki g.

A bo'miała 
wojewodzie, ry

Kasia

1© ci my w as tara w yrzu ca 6 ; 
jak inniA Będziecie, spaś

r jakby licie 
v? łóżku i

j zbliżaludzie./'obłapia starego 
ta się usuwa’/
/ J? cw z i e kowal iście mnie t 
jssce za smarkata»

to wystarcy

i

t

ci T
t-’ «i ,3

do

by

Kasia
K '-Ci*c¿

Maciej
• ». Jt *■■ > »v«

EtiaS

.... -........ -Kiedy bći"e tn cy dobrzy, to zostanę
sobie su.biekcyjo ze mnę - d'1 ~ g*-*

' tykach wystarczy”.
... - 0 jej - o dra.z u
nie byli człowiekiem 
pod pierzynę.

Złoci, koęhani
też do•Kasij ale

go rókę
worg ze jssce 'za smarkata» Co innego, jakby 
:as danie ■ iwie ó nad1 jej wie cnym spokojem ... 

mani. w grobie wywraca6 od tych cięgłych
, .ze tatuś nie zakończył /przedrzeźnia/ 

.odacki nie miała ff . '
------ . A ty sie tu nie wtrącaj, bo co wolno

_ to ni'0 tobie ... s - mär ’mlo ..» 
Zaczekajcie, prze, stanę by 6 smarkulę tylko Jaś wró-

Słyśeliście dziadku'kiedy, zęby kurce się stawiało 
k oki ? *
4. fa yg13m» ^’«y tylko dla uciechy tak mówicie a niech 
tylko kto chział,ukrzywdzi’6 Kasię już. ja was widzę... 

Niechby spróbo7;ał • ‘
To i uw.gajcie, oo -o taki'kase’ jak Kasia może sic 

nie jeden Jpokusi ó ! • .
0 ja nie boję się, gdy tatuś zemnę. I

/wesoło/Plecie się plecie, na tym. Bożym ś wiecie,..,a my 
na jutro• musiray■rię przygotowa6 / we se le niebyle jakie ni 
możno partolió ».Do roboty dziadku I . ' .

Graję, Kaciej podchwytuje słowa-do melodii ludowej /
n Pod Krakowem corny las-/bis/. , w'.’?

Pytała si^ Kasia . t :”
0 swojego Jasia -
Cy powróci z' j'rancji-wnet-/bis/ '•

Podchodzi energicznie-do Kasi / . .
tł Nie powróci Jasio nie /bis/’. ’ .

On się dawno zmienił 
z Obca się ożenił ' ‘ ;
I dlatego nie pisze /his/

Teraz rzuca gitarę i obłapuje Kasię / , .
” Więc się wszystko tak składa /bis/ ’ 

Ze nasz.a KisieAka
Pi4c a, mj,2 u si e A ka

‘Weźmie na męża dziada* /bis./
Już w tsrodku im-.lodii Kaciej przeyy~w‘gręotyiera usta 
zdziwiony * Kasia p??zcstraszona — wyrywa się/

/ Ostro / Ty staruchu - pacmiie ci .dziełuchą - coś ty mi 
nie bardzo na dziada, z tym wszystkim wyględos F

. I głos'taki nie dziadowski ma' V , ' ’
/ Jeszcze ostrzej/ ivldw jesteś' dziadem', cyTnię ?

/

: V

/

/



Dziad *

/
/

c'3

Maciej

stary Maciej podskoczył do niego, chwycił 
i* nie-do je “mu skończyć / ’■ 
krew beskuroyjo l To ty.tak do ucciwych 

,/s ?
ii/ Ratunku l Habusie l ;

się wytłumaczyć’gospodarzu -..ja nie
łej myśli < - ‘ .

ZJ

'-d wyrywa się - zrywa brodę,. węsy, włosyj 
ztuczne'- ukazuje-się Jaś « Stary opuścił rę- 
TrT ”~4’~ oniemiał, Kasiu stanęła jak wryta, 

rozpuku / •

Kaciej

. i

.. Jaś

Kasia

/ śmieje się V! przerwie t Nie poz­

ie / A to fciękcśż psióbrat I , '.-
Jasia i feci.sk a "go. / Jasiu ! JasieAku I

/
/

/ chowa się za ojca / Tatusius to może rabuś ?
Maciej przybliża- się groźnie ■"•do dziada» Dziad zrywa sie, 

la.., co prawda - nie Jestem żadnym żebrakiem, ani 
starym ,56
W tym momencie 

z a • k - > ł n 1 o r z
0 ty psio 

ludzi podchodź
/pędzi dc dra

Dajcież mi
W- Z

Jo tyz nic ze złej myśli nauce’cie moresu» Kasia 
kłonicę- Prędko’ i ' .

/ Biega- z kata w"kat / Na pomoc’ H ’•
Kłonicę- prędzej I 

/ Nagle dziad wyrywa"się 
wszystko s: ' 
cs, otworzył usta, 
Jaś' śmieje się do 

Jasiu I
Udało mi się i 

naliście mnie i 
Skrobie się po gło* 
Kasia doskakujo do 
Ależ nam strachu narobił t Niedobry I

PttS* że"go, bo go udusis 1 
Kasia rozpromieniona puszeza"Jasia5 Maciej na odmianę go 
obłap uje / Chwała Bogu - powróciłeś zd'Ujjwy i wychowały 
na gambie I ■ ; ‘ -u .-

• Ady puście go tatusiu, bo go udusi’cie V /Llaci’ej' 
puszcza, a -Kasia doskakujo / ■ '■ •-- <

Puś y bo go udusis I ¿Takc-ir ty śi-e- do nas W prze-* 
braniu dostół, godoj A - ■- •

Ko.chanl, kiedy trudno mi dc oh źłapa-6 ! Najjpierw. chcię­
liście,mnie kłonicę, zamordować., jak rabusia a teraz o 
mało nie udusiTifecie, ranie I / Uszyscy; się śmie ję. / Otóż 
wróciłem wczoraj/ U-Walczaków przenocowałem się i tam 
wpadła mi myfel przebrania się zą dziada,-Nie gniewajcie 
się na ten -żarto Wiedziałem ze Kasia mi wierna, ale cie­
szę się bardzo, bo mogłem się o tym osobiście przekonać.. 
Nie gnio’-.’asz się Kasiu ? Juk'sio • ko,cha, to- różne myśli 
przychodzę do głowy !,

/grozi mu palcem. / Zasłużyłeś na to- 
. / .całuje go / ■ y. .

.Ta'-;.o. to i, ukaranie,., uoja. staro 
jej wic cnym spokojem, .jakby mnie- pocałowała, toby mi 

. gwiazdy w oczach, stanęły, a jakby, gembe ozdziawiła - 
cały, dzień by to titvako »

Ale, wicie. / zwraca się do
■ się bez ni,- bo ubclwo 1 dobro 

te-n pysk wielki miała HI

/

Jfoby cię ukarać ®.
•j S,

;' Panie■ ferie fe nad

publiczności /’ ckni mi 
kobieclńa- była, ino co

feci.sk
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Mi cezys łuw" Oí ó ś1ewi c z

.• ? .1; 11'-,■ i j- R¿DC¿ STRONO MO 1T. . .
• !’ { S 1 ’• - r - I

‘ ’ f ’ • ' ’ ....

Dobry wieczór Paxístwu. Go .to ja chci 
skłhmaćOtóż, tego', panie... i bak 
szedłym du świtlicy na mapy si popatrzyć» 
formalnie. ;nm froncie jest.

Chociaż co tu dzisiaj ^apy... Papir, 
idzie... Szust, prust, Raz bu, ruz tam. wzięli Kijów, 
tomierza, wyszli z Zyto nicrza , ]_ 
na Lwów, darszawę, Berlin, Paryż i tak dulij /Idziemy naprzódj 1T fu.. 
. . . .Zybym ,w-. złe godziny nie wymówił... Jakto idziemy n.przód. Bol- 
szewiki-kitajee, panie, to nic my. Sztop' Zaraz teraz... Kijów,Ber­
dyczów i sztop. Granica, ¿ni Kroku u .li bo w łebi Lwów, to my,panie, 
Orlętac Scmpcr fidelisi Osiemnasty rok, punie...

.Juk si,tak spuglondni teraz nu ty latu, to 
wzrusza i rozpiera .i wogóli. T< ki mikrus,’punie , 
koszuli v. zębach trzymali i hop Z'-. ty& karabin i bił” 
jak stary żołnierz... I ter:.z mieliby tu przyjść Bols 
panie *...¿lbo jest Polsku, albo rimu Polski, 
poźurnai. Lwów dl<. 
dze. k.ilno tyż... tu­
zy.

n 
dojść do Lwowa 
p o r o z s t x*z yl une

Ju tc k sztuny, tc dorifory, 
mówiu. I znowu tv robactwo będzi urządzać 
go już raz źhfimberdowali i teraz nimu nawyt co do ust włożyć 
my, panie, nie demy Lwowa, skąd.nasz ród. 
wyjdu i kulami bedu bić... wrócimy, panie, tam doką^ 
góli. Człowik si przyzwyczaił do ty strony Pój’dzi 
masz Lwów, pójdzisz na Zamarstynów - nasz Lwów, pójdzi 
rów - masz' Lwów, pójdzisz na Snopków - masz. Lwów 
i owędy - masz Lwów. Za co złapisz - masz Lwówz i 
i v.ogóli.^.. Tyli lat w tym mieście, panie, Zaraz in 
policzmy.' -Pięć, dziesięć, piętnaście... dwa dalij 
Nie,nie - zaraz: pięć, dziesięć, piętnaście 
ta. -‘Tu sercy znaczy, ni 1-u.ta,

Ja ;a, panie, każdy drzewku, każdy trawki, każdy kamyczyk, każ-.- 
dy knajpy znam, m mój Marcelku. . . Ten to chyba chodzący Lv/ów. Óoo... 
Marceli, to straszni zdolny dziecku, un p<nie te al^iebry, fizyki, 
te pluskwum-perfektum, ^e r^żny mientologii, te perle-iranse../ .toż 
on to wsz./stko ..na te pieńci ¿ehilesa, panie. . . Ja panie, także, 
ale nie tak jak Marceli» Bo u nas, panief tego za nieboszczki- ¿ustrii 
nie było. I czcsu nie było. Bo i jak., gdzie,... kiedy, ’dojna, panie, 
a ja na italiancki front. O Marcelku wtedy jeszczy ani słychu, ani 
dychu, jeszczy pewni aniołkiem był raju. Tu, punie> mobylizacja. .. 
Człowiek'wyjeżdża na wojny. . . stara'w płacz. Slozy jej kapií¿ jak 
krew z nosa... Stoimy; pamiętam; na dworcu, przed cugiem, w szturm-

*

ułbym powiedzieć* żyby ni 
dalej... ży właśni przy- 
wogóli jak t^m p^nic tego

panie i tyli. Bo i jak to 
r x z u' .j, w" z ięli Kijów, poszli du Zy- 
poszli m. Berdyczów.., teraz pójdu

’ żołnierz... I ter:.z
¿lbo jest Polska, albo nim

Polski, panie, to tc.k 
dwa miasta to ten jur

aż człowieka, panie, 
jedyn z trzecim, 

si i strzylał 
zćwiki?- nic 

albo wojsko, albo straż 
jak ta libcla- w wasyrwa- 
chiński, ży si tak wyra-

I nic daj Boży mogutu.kac.py-kita 
• U « 1 dZ

... skaraniu Boskiej
czy jak tam te francuzy na’ nich 

bumburducji.., Baczcwskie- 
¿le 

. i tak dalij,.. Kuliki 
p-, p ani e i ■ w o—

śz na Łyczaków - 
j '.zi sz na ’Klipa- ■ 
Prze jdzi szw. tędy 
•170 w człowieka zna 

> wieli to bendzi, 
o.spuszczam zero.« 

«./ ali d.o tu liczyć la-

ijcy iau juk cholcruí 
jic tam teraz jest

e . X IJAL, U.ÚJ -DUZJ UiUgU. 
k to dc obrony» Powywoźone to,
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hal 'Kto widział, kto. słyszał? , yculio> baŁJ. tfaa 
rzuci taki cukieryk dwutonowy i nie­

co si napłakał. 4&5wię

°?le\nasz Uberleitnant uiówi.r Chłopaki^ Oko do ręki, wasa pofl- 
kL1-1’ —6|?0 “akarona--- “ tu człowieku coś za serce kapaj,łapaj 

.^yki PonurySn1»’’' i,1Uzyks tira> To Barss narodowy: " WWfSffWssoao-

: Pamiętam potym na froncie, pod Monte Bania ,q My tu - makaro- 
ę y ‘ Oni taatędy* Tak P^ic/si^ili i wogóli f?ak

• * '^-zi ś, panie ,■ coy Bombardacja, ruprac ja* i’wogóli
.... -t----- ^,.kto słyszał- Leci, panie, taki ¿ad

. warczy, rzuci taki cukieryk dwutonowy i nic
głód i nędza, ubóstwu, i kalictwa. ■

Ten mój Jarcelku tyż taki,
wał cłiłopezysku ze ‘‘
mu j ’haurcelKU. Siedź tu w schronisku, 
panie, jest tg YMCA i te inne...’1

"ten nic. Jechać, jechać, i jechać. Du lotnictwa)
.«¡ówiai: 'Marceli, zastanów si, Chłopczy. co robisz) Oica i rnd.i W» Z ***> ^.nb^owca^i^oi^sobi^krę-1'

óhbr °Ąb°’nie daj Boze.złaaisz-. .. j, on nic, Jechać i‘ jechać. I poie- 
Pvrereielan°r>ipęa?f h*?1?-/' P?^™1’ poszpyrtał/ wywąchał i rAe

< i-P Z słe4?iał trochy w tej Mirsindzi, potem zrubili z 
ni fu LizbonvSia’t’fnrai1HOZyka-CZ'y KanaiyJca.Vka.- Potym dostał zwolnie- 
?7„h“ t ? y i.iiu, bzdziu, już ¿o ni było,. Teraz „ńglii i na ja-

Tz^n Si rozgadał, a to trzeba już ióó,- ¿le lak to •nr7viprr_ 
ni. Kiedyś słyszy jak ten śpiker W radiu zapowiada /bardzo przyjem­
ny i porządny człowik.'/: Kallo... hallo.. . ' tu mó.^ polskie ?adio 
warszawa Kraków ^atowice Poznań, Gilno, Lv;ów, .kraśnik, Baranowi- 
Gzie., i rak dalij na lalach mondynu..
v.n ra(iio Lwów... Boży. Pamiętam./c ¡Szczebc^io i'Tomcio i
wogoli. Bardzo porzondny chłopaki i z dobry rodz-irty --V ..¿tyczne i bardzo inteligentne. . . Co to jaYciSp^“ e^gL ?
Aha, dobranoc. Lytrwamy, wrócimy dok^d sercu si’ marzy 
WOgOll... ,4 • •

Co to za woj- 
szumi, brzęczy, 
. tylko smród,

- odpuść mu Panie jego winy, Zwarjo 
wszystkim^. Com si naprosił; co si napłakał. ^ó' 

jak ci dobrzy; Jest ten TOP

1 V 4 f.
V .A. _u \J ¿J

c O

faktyczni i
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Ssczepcio:

Toiioio :

Szczepcio:

lońcio ;

Szczepcio:

Tońcio :

Szczepcio;

fel <vicz
TUNGIO I SZCZEPCIO M OBCZYŹNIE.

_ • •

i. I.nagli wyr- 
dru^i miolanc... potym 
si jeszczy maminyj kiec-eu si jeszczy maminyj kiec-

a każdty z nich z mlikim pod nosym, . . i zro­
si ’’Lrlenta”. Lliczka za uliczku, brama za bramu,

/zadumany siedzi podparłszy głowę rękoma/ - Boży mój 
Boży, juz cztery lata minęłu jak człowik si pu świeci 
katula. Pamientam 25 lat temu Lwów w obcych grabach, 
i nagli... szum, krzyk, gwałt, murdobic 
wał si jedyn miglanc z hawiry, 
trzeci. Tam znowu mikruska, 
ki trzymała, 
bili _ __
kuwałyk pu kawałku tegu naszemu miasta darli pazurami 
i zmywali kr*wię serdecznu - te lwowski batiary.

- Ja i ja tam był, tyż taki miglanc. i tyż razym z ni­
mi kumpy Karaimom za nasz Lwów wstawiał, psia -ich $abka. 
Ta przeciż razym ze. mn’ę był ten durnowaty kochany Toń- 
ciu. Ta przeci to- un mnie t; skał jak mi kula z maszyn- 
gwera Kulanu podwaliła. Puczciwy. chłupczysku, tyłku że­
by mu Pan Bóg trochi rozumu uodał, tuby si^mogł jeszczy 
na cu przydać pu wojni. mli odzie uń znowu wsiąkł...jak 
poszył pu tyn mar, tak przepal,' ' 
/wchodzi ze śpiewem/ -

”.» dzień deszczowy i ponury 3 - • •
z cytadeli idę chmury, 
szyrygami lwowski dzieci- • ■ 
idę tułać si po świeci..-,"

/zatyka uszy/ - Joj,juj, Boży dro0i, zamknij kłapacz, ta 
ni fałszuj, bu si jeszczy kot. w- chałupi wściekni’ i myszy 
zjedzu ustatni naszy zapasy,* a potym co... ubijisz zemby 

. . czekał io końca wojny- co...
jaki ty si ’ Wrażliwy zrobił«. Ja fałszu- 

ludzi naokołu mówiu, ży 
ty ztwszy tak na mni py- 
racji« Lpiwam, .bu mi wyso- 
razym orunili nasz kocha-

w ściany i beazisz
Popatrz, popatrz, 
jim. n właśni, ży ni. ».szystki 
mam bardzu przyjemny głos, inu 
szczysz i pyszszysz bez zdania 
łu, boa sy przypomniał, jak my 
ny Lnó ..
Zamrnij potwarz i ni udstawiaj 
To si wi, źy pamientam, uli mi 
sy przyprowadzam kumbinacji pulityczny, 
to, ży Kacapy lada dzień mogę być u- nas 
/tedy bendzi, jak nas tam nima.
Rzeczywiści, lakstyczn-i, na pie 
dwa misioncy. To ni tak, jak od 
kowskiej rogatki. Tu braci . 
ba paryset kilometrów, a kto wi 
już myślał. Szczepciu, ży my ni długu sy pohulamy^oba" 
cwaj na iestyn do Brzuchowic.
/macha rękę/ - fa twoja durnowata kalarepa nadaji si tył­
ku do łapania dyszczówki, ta ty już taki durny zdechnisz 
jak jestes. Czy ty si wścik, durnu^aty pumidur, na pie-

Kulumba. ¿meryki odkrył, 
tera ni przeszkadzaj, bo 

Bu si zanosi na 
wy Lwowi, a co

boty n.i zdężymy nawyt za 
Świn te.3o Jura do Łycza-

iu Lwowa, tu beclzi chy- 
czy ni wiency. ń ja sy

/



Tońcio.;:.

Szcz epcio

Toxicio ;
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chóty stąd du
.tym w Berlin!

kalarepo .
zanim du Lwowa dujedzi 
Q’.'O-“-of. z jad kanapki zy 
kazał zapisać i już' 

si jeszczy kropić z kacapam 
lecieli* Dziw si, oni już praw-1- ,.y 
ich stamtąd ni bendzi tak letka, jak sy -myślis 
ja ci cos puradzji; namaluj sy transpara 
nu - my chcemy hulać du Lwowa’1, i ¿edl 

./oburzony/ - Popatrz, popatrz, jaki" ty
bił..; Ty pewni skończył kuryśpuńdyncyjńy 
duwcipów”« Nawyt si niechspudziwałym’fe,;u 
raca się obrażony/.
/podchodzi do niego wyciągając 
ciu. l.i masz si co szarpać jak 
ży ja inu tak z dubroci 
daczki, nie wisz jak jest - 
/wzruszony• rzuca mu sie na’ s

Lwowg... i ma festyn lulać?*.-moży sy przed- . 
dyfylady zamówisz.! Cżekai jesz czy trocki• 

deszczy Q;«r .woda .w ••głowi sy dwa razy 
.sz. Co ty4s(qpi mydlisz, 

serym;czy ¿’marmeladu
• ■ skuńcżyłu si. Ni, bracif 

aż iskry bendą 
ąa. wy-Lwowi :a wykobzać

5ZO nlSZ CO; 
Lmynt, Precz z woj- 

z z* tym du Genewy,
duwscipny zro~

Mciężkich 
/ob-

frajerska 
zamarzni , 
żyfto tak

, w kantyn!f 
byndziemy 
lecieli * Dziw si. oni już pru*

•1

kurs 
po tobi o -

r ? k §/. - - / r yj parury: 
wesz ha łaiicuchu, ty

>

Szczepcio:

Tońcio .:

Szczepcio

Toń- 
Wisz 

serca, , . iugc ruż-jaśni j,; śwcji ja- 
P r.z e.c i my\. £ awżdy sztama*

, - , c - - szyję/ -’-.Ty., Szczepciu jestyś
serdeczny_chłop. Ja udrazu v.Iedzi ¿1. ży . ty ani tak ni żu- 
stawisz, ¿y mu taki w pysku straszny yh:ąli sercy masz 
jak ten wosk mientkr, jak żadyn.inny Szczepciu na swie 
a widzisz - trzeba ci tylu tego./”
Nu. już fajnu- bądź blat, ot. lepi i przypomni-j • sobi te 
dawny lwowęki czasy* Boży,, mój Boży; _ jal/ti człowik wte- 
y wyglądał ali^ancku wysztafircwany -w munda? pumpiera.. 

hełm sidolim śiiczni wyg. msuwany guziki/ błyszczeli jak 
chule.rą i szło si du ^Bractwa Na^łyj-feierci.^ ń -^rlku ży 

nasz, kumendant kacarap nigdy nie* hnerał mi uużyczyć 
1 zawzdy^b >akał tak u Vak. d-ustaniłz w pysk bez

S1 - coei-rzy^s mordy i rllixiju .ni-.-bendzi f 
-t0 hl i.; serdeczny ^temp dla ciebi

i całyj ferajny pompi erskie j, . ,bli . si •. c-j łowik bawił - po- 
fy . wzmocniony czyst.y -wyourowy, poprą-

1 tlzeC1^ r tańczył , 0 światła trocki przygasi i 
z-eby byłumastrujowu, urkiestm zazrała’ śliczny tanm 
Dier^r1 y°dzin"’ cycw-’-k- Mi siki prey tulił L po-

4o hulał. ‘aU S1 na kaaizf4cy.;^roS;;v,v.n.iłu, i faauno- 

Ifentv LjHeii Lolku zaw-
zienty slichszni spiwał,. jak Badyreski/'Nu ni _ ,

1 /fdurje-' ?0Wjii? saffl? ozy -ty-^ -Jeidyś di/ńUaaty po-
tn Ta ■®dfie.'by widział- żeby Budyr.e.ski ń^iwał --.•;Ta

Z\o^l?a?\Pi * prez^nt^ a .j/k /Audzi’zy^
rui- '<* mUi straszn1’ 'serdęczni amutnu, tu sobi na

.fortyklapi smutny ka-^ałki szpila!;/c’ ^óży'.ty myślał o 
Jasku Kipurzyhdy ?d. ■ , •■-it o

"r <
V
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Tońcio : Popatrz... Rzeczywiści bardzu możliwi, ży ja si tak tro-
szeczki pumylił. Ali Kipury, tu ja znam. Un najślisznij 
zawszy śpiu.ał to tangu ’’Nietoperzy”. - /próbuje śpiewać/ 

"Juk nietuperzy mamy nocne sekrety..,..”
Szczepcio: /macha ręką i zatyka uszy/ - Przestań, bo si ludzi o 

ściany puruzbijają - a zresztu falszujisz, jak kot w mar 
CU...

Tońcio Popatrz,popatrz... wcali a wcali ni, nawyt mówili ludzi, 
ży mam strachszni przyjemny Ołos.

^zczepcio: ń niech ci tam bendzi.
Tońcio : ńisz co, ży ja tam du te0o ’’Bractwa Nagłej Śmierci” ni 

lubił chodzić, tam coś zawżdy nizdrowy puwietrzy było, 
a puza tym czasym w pysk można byłu uberwać.

Szczepcio: Luducna tam była, to prawda, ali co do tego mordobicia, 
tu ja si nie bał. Ktoś szukał do mni pluskwy, to ja gu 
w kalarepy i du szpytala.

Tońcio : Oj, byli czasy, byli... niedy to si wszystku skończy,
biby te angliki i amerykany zrubili już uybarkacji, ali 
»atu kacapy p.Qhaju si na Lwów. Im si coś serdeszni Lwów 
pudoba... ali si prenlzyj udławią - nu ni, Szczepciu.,.
Jak my wy dwójki si zdynyrwujemy i krzykniemy: ”won psia 
wasza babka, tendy i tamtenuy w precyl łamana, prószy 
w te chwyleczki z naszego miasta wyść bu nakopamy do 
spodni absolutni...” i napewno si zlęknu kacapy.

Szczepcio: .»isz co, ży ta twoja durnuwata kalarepa nadaj i si du ła­
pania dyszczówki, ta co ty aobi myślisz, ży Stalin zlęk- 
ni si Tońka i Szczepka, bo oni są zy Lwowa...

Tońcio ; ji widzisz, ty zawżdy tak - ja du ciebi zy sercem, a ty 
do mni z durnuwatą kalarepu i d rszczówku. ńogim ja żyć 
z tobą... co?..

Szczepcie:

Tońcio •

Szczepcio:

Ja ci prószy o stul pysk. Tera ja bałakam. Ja sy to ina- 
czy ; yi umbinował. Jak już tych kasztanów i kacapów nag­
ła krewna wiadrym wody zaleji, wtedy ruszy z ńzji, jime- 
meryki, liryki i z całegu świata cała naszy ferajna i 
pohula do PolsKi, zrobi si wojna, szum, murdobici...ren- 
cy i nogi będą latali jak ptaszki w puwietrzu. Ruzerwi- 
my tych urwipołciów na drobniutki szczympuszki od ucha 
do ucha. Śląsk, Pomorzy, Prusy ,,schodni, wszystku ben­
dzi naszy. Puzabiramy im sprz ent/'maszyny i wszystku 
źarci du Polski. Bendzi chira, żarcl i cygara bez żadnych 
typie tyk... a potym...
Joj... Boży, jak to śliszni będzi... e potym...co potym?
Potym... potym będzi tak: - wracamy du Lwowa, hulamy 
przez Łyczaków... hulamy środkim ulicy. Ludzi serdeczny 
mrowi... Stoi mój stary, moja stara, wszyscy znajomi i 
krzyczu coś... a ja nic- nawyt si ni szpanujim na nich,
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••Tońcie:

Szczepcio

Tońcie: 
Szczepcio;

Tońcio:

Szczepcio:

Tońcie:

•hac cŁcem*.. nic ,ńi bałakąji, choć miv braci sercy kaźy 
krzyczyć: całuji raczkiali-mi - ni wypada,bo przeci hu— 

•lamy na baczność. Ja żyzujim w ¿óry, a tyra moja Miska 
.Ubrana.w śliczny prawdziwy-kumbynacji zy sztucznego je- 
ciwąbiu,usmiecna si do mni, jak’ta róża, a ja nic*., hu-

• lam i nawyt okiem ni mrugnym.. .
Ta to serdeczni przyjemni bendzi... .Cedzisz hulał baki 
sztajf jak koci ogun.’

’ i?« Pyszcz i ni przerywaj. Hulamy pod'pomnik-Mickiwicza. 
uyfylada. .. ludzi rzucają na nas'.kwiatamy. . bukszpany, 
rozy, fiołki, matioli, kaktusy, wszystku. ,t a potym... 
/wzdycha/ - h potym,-.. . .

: A potym... Ja zustany. kunduktorym przy trambalach...bę- 
dy si woził, za-fraj-i-r cały osim godzin dzienni, potym 
po iajeranci, na jedny gilajzy piwa, altu sznyt z mio- 
dym do stary knajpy. "Pod. krenceny Słupy”,fotym do kina 
z moją Miskę i bachuramy na jakiś fajny kj?ymynalno-mi- 
łosny kawałyk... ńu a potym..., już chyba tyłku spać...
la to bendzi cudowna rzecz.,.,, ali - powidz mi Szczepciu 
złoty., to...to wszystku ty i wogóli.. a ja?, a moja Ka­
rolcia?.. Mnie si’ tyż coś należy za te wszystki lata..,, 
sam powidz -nu ni?
Li e.b ó j nic., to si trobi... Ty zu Stani sz pump i erym. Ru- 
zui^lsZj bendzi tak«, Jest twój■dzień.*. twoi świentu. - 
Ubierasz si aligancku od pazńogci do cimionczka. Hełm 
czyścisz sidolim, Ubrani prostu z pub szydła, buciki 

•.smarna j-i sz aligancku dziegcim.'. . wyglądasz jak ta lala* 
demoy sy wylakirujisz na we.sołu.i hulasz. Ludzi jak 
grzyby po deszczu... Ty hulasz' jak młody oóir, ściągasz 
Wyta przed prezydentym miasta., a on taki bałak do cie- 
.bi trzyma: ’’Ubywuielu Ąntoni .Ja panu życzym abyś był 
w pumpierachjaku ter ogiń co nigdy ni gaśni... Ja panu 
zyczym. rozwoju na ty społeczny- niwi... ’Ja: panu życzym - 
Zreszcu cg tu dUzu/ bałakać'. .'.' daj panu Boży zdrowia oby­
watelu Antoni.” - i podaji- ci ¿raby.:w\ swoi aliganckich 
zawszonych rynkawiczkach, cylynder podnosi śliczni do 
¿ory i sam .zaczyna krtycżyć: "ubywatyl Antoni T^łydyła 
niech -nam żyji..,.” nudzi duokoła robiu serdeczny jałów, 
a ty nic - zatkału ci,.._ślozy ci cieknu ciurkiem pu 
Krupe^cy i wszystkim ludżium tyż.. a potym,a po tym..już 
.onpc. Tylku jeszcze Karolcia ci śliczni pucałuji, tak 
zy*c^ az swiczki w oczach stanu, a na sercu zrobi ci si 
tak dziwni., dziwni ciepło i przyjemni i., i., /kładzie 

*Tzrus2en*”,a/^RaC^ Todka, odwraca głowę, pociąga nosem ze

/który przez cały czas słucha :z otwartymi ustami, przy 
ostatnich s.łowach rzuca-mu się na szyję i chlipiąc mówi/' 
Moj ozczpp.ciu. słodki... Jak ty to ślichszni powiedział*
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dy jezdys taki nyjwienkszy puetatna^świeci i*wy Lwowi., 
j’a - *ni . mo0i m wy trzymać».* ' tak’. mnie... to ruszyłu jak».,

t .r--'0zy' ?*ńm jak.- cniba •'■tak, jak.* , ’ rycyńus. .. /płacze/,
r.v ...c^c.y.epci-O.j a-i sż, co ty jezdyś. durnuwaty pumidur♦. , uli straszni iaj-

.. ■■■••■ •• ,'-ry -chłop. . taki., taki- swój wariat, daj pyska jeszezy,bo
' łd3^’ rji dobrzy robi na se,rcu, Tak kuchuna frujerska łe-

petyna. .vTjk mi si to wszystku wymarzyłu jak. wy .¿ni.,czy 
co»... i, tak musi byc, cze^o sobi i tobi. .życzy z c&łe^o ser­
ca. . ; •
_,ió y Szcz epuiu. zło ty u je Czczy- jednum rzeb^z ci poprószy: 
zaśpiwuj mi te. śliszny piusenki u .mrolci, 
/upiewa/.-liaz marolina wyszła nad rzyki

a wyszła.barlzu zmartwi ona,' ;**•*
bo i^iś. odjechał hen,w. świat daleki '. •• •
ten ży\był ji.narzeczony ./bis/

■ ,, , ,pracz -Kupołciu,nie płacz. anieli, 
jed^n rycerz na świeci, ‘ 

kabała djabli ni 'y.żieli, '

5 
v

• <

, Todcio.:.
.«K- ‘

_ Śzczepcip

• «’i
." V • • •

•> i ;• a

♦

*

1ońcio:

^zczepcio:

Razem:

. . .. Nie
.»•nie

’ lak,,’7<róci tu oi- -ni rzuci /bis/
' • Rycyrż powraca, a tu pu ślub!

, • • • - -i każda para tańcuj!’ - ' • - ",
■! . 1 Karolina na. inszym łohi .

inszy ji ust-a całuji /b.is/ ’ . »
V' KaroliLo. ,' Tyś mi zd.radzi±a¿-

• • jadzie twoi w.sz.ystki zaklenciár,
tyś mi mówiła; przyjiaź uoę miły '

• a tera ż innym’ślub wzięła /bis/ 
.••• Rycyrz zawrócił, koń noóę rzucił

■ aż bryzłu iskra cz-erwona - 
ñ rycyrz jęk-nuł i szablę brzęknuł 
taj znikł., jak śrybna'kuruna. /bis/

Ilu, a tera s./ zaśpiwumy se ..p.iosenku, c-o ję zawszy śpiwamy
• jak 'nam .smutno nu sercu: .
• „/zaczyna śpiewać./

. Kto ma forsy te.„u zduji.' si/.'-
• • ' temu zdaji -si,. ży un-, król ;

żyji, .pijl i przylsbawi.a sy 
źy kużdyn przy .ni.m bul. m.-

: d yly tyłku forsa.kończy;si,
•/. • • • . żaru kończy- si cały .'bal -

. stęka,, kwęka- co’zostuji mu,.? 9
■ ■ ■.,■■■ ■•po .tej torsie ż’alń

ńy dwaj — oba cwaj
... , ni . mamy-nic,1 a.-mamy • raj. 

Nam .nic’-ni ■ zr-obi zło "
1 b° trać, _j.uk ni masz'co J

i<

oba •,e

_j.uk
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KKRTKI Z KALENDARZ £.

5

j ?rójkę.ta ^ycięty i zaklejony kolorową bibułkę. Z poza

• i

. • V ' • • ~1 / • c ey e/ C v x v • ZJ MUZiCLniej bije silne światło. ilusi ono dominować nad innymi światłami 
na scenieywidownia zaciemniona/. Jeśli wewnątrz trójkąta, który 
winien byc duży, by był wiuoczhy ż całej widowni, można .sporządzić 
rodzaj witrażowego znicza, to lepiej. Będzie to' symbol ogniska Pol-

, 9złowi«k Wygłaszający’sentencje z za sceny.będzie umieszczony 
właśnie w środku, ża trójkątem, tak że błos'ten‘ symbolizował będzie

... ~ ;Pod trójkątem umieszczony kalendarz Polskiej YduA. wymiary cLu- 
^l^oęzne przez widownię /np. ,-wyępkość 1 m. , sze­

rokość 60 Cm./ Odpowiednio do obrazków, które się będą rozgrywać 
■na scenie, kartki.kalendarza się przewracają /przy pomocy człowie- 
-.ka, umi e szczońegp • za scenę. • ' • '

Na sednie jest tylko jedna długa łaWka, z pomocą której rozwi­
nie" się akcja’obrazków. .............. *

• . . U' w a g,a : : . . • • . •. ■ • ..
9^ J wszystkie wskazania kalendarza będę interpretowane sce­

nicznie, Część z nich zostanie odczytana przez ukrytego narratora.
2/ Zależnie od warunków miejscowych, można wykorzystać’wszyst­

kie skecze, albo tylko ich części Skecz niewykorzystany będzie za­
stąpiony tylko odczytaniem-przez narratora-odpowiedniego■tytułu.

• c. I ■ .. c z. ? ś ć w s t ę P >n a. ’

Kalendarz otwiera się na stronie 4-5.

^"Hasłem naszym: Przez charakter, wiedzę i zdro- 
- służba dla Połski”. . - ■ • . *
Potem in^ny głos ,./najlepiej basowy/;- .potem każdy-z was w 

duszy swej ma ziarno przyszłych praw i miarę przyszłych granic”, 
9'° ii®'•powiękśzydpe’i polepszycie dusze wasze, o. tyle polepszy- 

,....9-le-‘ P^awa *.x . powiększycie granice‘wasze”.. ' ''
••¿•••H/Z Książki-.; Księgi Narodu i Pielgrzymstwa Polskiego”

. ' mdam 'Mickiewicz/

Vi e
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OBRAZEK I.

- Gong. - Karta kalendarzowa odwraca cię na styczeń. Głos pierw­
szy z za sceny:

” Bądź koleżeński i solidny1 ” - Gong. ....,-
Na scenę wychodzi jeden z "travaille rów" polskich w kompanii 

Pracy. Ubrany mizernie, poplamione i wygniecione ubranie. Jest w 
wieku mniej więcej 50 lat. Niesie łopatę w jednej ręce, w drugiej 
list. Odkłada łopatę, siada na ławkę, rozrywa list i czyta: 
Maciej: - "Kochany mężu..."/czytając dalej po cichu smutnieje coraz 

.bardziej, -potom opadają mu ręce, list'spada na ziemię,gło 
’ Wa pochyla ' się /. . .

■■ Na scenę wpada młody Franek, też jeden z ”trayaillerów”; z we r 
wą■rzuca łopatę. ... ;
Franek: - .,uala. Finita la komedyja... Nareszcie sobota - odpocznie 

my sobie Panie Macieju, nha..' prawda, mamy próbę z Geniem 
w Ogniskuj Robimy przedstawienie jak cholera. Trzeba do­
brze odegrać, bo i pewnie katany przyj dą. Niech wiedzą -

• co to Polak, kle co to... /zauważa smutek Macieja/ - Taki 
humor miał, pan rano przy robocie., a teraz... Czyżby się 
pan obraził na-mnie za.to, żem pana Okrytykował z powodu 
tego języka/ Kie miałby pan racji - wiem, żć rozpoczął 
Pan lekcje języka polskiego, zorganizowane' przez naszą 

. Ymcię. X że pan zapomniał - trudno, jak pan-tyle lat mu- 
siał żyć między Francuzami... No, ZgodaJ /podaje mu rękę/ 

Maciej: - Zgoda, zgoda, mais il ne s'agit pas de cela...
Franek:. - Żebym ja to .wiedział, co ;pan parluje.
Maciej: - Mam chagrin.,. . ...
Franek;1 - To pewnie jakaś choroba...

‘Maciej; - Tak, tak, choroba - chez ma femme.
Franek: - A... rozumiem, la femme - kobieta. teraz choroba. To co

się martwisz pan - pojeuziesz do szpitala polskiego w Aix 
les-Bains i za parę, tygodni wracasz zdrów jak : rybka*

Maciej: - Mais non, ma femme - żona - pisz.c.; e^lę est malade. 
Franek: - Ale też zc, mnie kiepl Zona cho ra. . c j r ^niedobrze-, /spo­

strzega list/ A, to .pewnie list od żony, , •
.Maciej: - ? C trzymałem lettre-clic a be-soin d*argent• 
Frank; - Czekaj pan. Można przeczyta*. •. ./Maciej. :skinął'potakująco 

głową, Franek -czyta’/'; - Chwała' Bogu, żóna pisze czyściu- 
teńko. po. polsku. -A. ;to smutne... Nu lekarzy trzeba około 
luOC franków. No to co się pan martwi - wysłać kobicie 
forsę i -kwita.

Maciej: - Rozumiem très bien cc ^ue tu parles - mais nie mam pienię 
dzy. Personne ne me prêtera...
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Maciej;

. .’Franek :

Maciej :
Franek ;

Jim*-.-.- -jabym chętnie Panu pomógł, ale sam nie mam. /Kagle 
stuka się w- głowę/ - Czekaj pan chwilę, może coś poradzi­
my.

/udchouzi, Maciej zostaje/
.-„i.lon Uleu, mon Pieu, Quelle vie...

/upływa chw.ila, wpada Franek rozpromieniony/
-Cto pieniądze J Fruwaj pan na pocztę, nalaj do mamy list

. i wysyłaj tę iorsę. Zrobiliśmy składkę koleżeńska, - odda 
nam pan kiedy będzie mógł.

- Je ne peux pas ....
- Pepa 

albo
- pepa 
nie2 -

nek.
’x.lbosmy koledzy i wspieramy się w biedzie, 

/v«P./cjia mu-pieniądze/ - .lamy tylko jeden waru-

s Maciej; - Quel warunek...
Franek ;
Maciej ;
Franek ;

Musi się pan nauczyć po polsku jak najprędzej, 
Je veux bien au plus vite. Maintenant my brada» 
Jedno mçdre słowo wystarczy, Wszyscyśmy Polacy, a 
dzie brada. w bie­

la

/..ypada trzech innych kolegów, chwytaję Macieja do środka, 
obłupuję, się ramionami i spiewaję. na melodię poloneza;/ 

’’Kochajmy się, bracia mili,
Zgoda,jedność od tej chwili 
I ci z Polski i ci z Francji 
Z starej, nowej emigracji.
Bo my jeden los pędzimy, 
więc też kochać się mu simy 
A jedon drugiemu w biedzie 
Z pomocy musi iść wszędzie."

<rong, - Karta kalendarzowa odwraca się na luty, włos z za sce- 
ny • . .

"&anuj starszych, przełożonych i kolegów - jeśli chc:esz byś 
potem miar prawo wymacać -szacunku od ii.nychl - Gong* -

odwraca;się nu marzec. Głos ten sam-‘Gong. - Karta kalendarzowa 
z za sceny;

"Kie mów źle ó nieobecnych,
' - dong. - zvvłaśzęza ę;.kobiecie. Kie kłamj"

11

■r
?0.

... -1 ' ‘
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VOBRAZEK
» ■

II.

^ehod2i porządnie’ubrany młody czdpwi.pk- w’Wi-eku oko- 
■w -u »-»lada na ławce, i czyta ¡gazetę. Podchodzi* starszy pan,

gruby, c ile możności łysy, binokle nu nosie-,;‘ p‘.Cymbał/.
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Cymbał':: 'w
. .' •» . •./).*

>.ie j ski:
Cymbał;
>-ie j ski :
Cymbał: '

) - i i W.
! •j - ”1 • 1
Kie jski:
Cymbał;

W i e j sk i ;

Cyabał

liejski

Cymbał:

Kie j ski

Cymbał':

Przepraszam,« czy można sięść.-.. _• ’..eeii - 
Bardzo7proszę*

** 4 V 4«.

Pozwoli’, panj. żę • się przedstawię - Cymbał jestem*
■ Bardzo mi przyjemnie, punie*.. .Cymbał i-i Wiejski jestem, 
•u C;.to. ślicznie się składa. 7o pań kierownik schroniska...

. Jakże , się, cieszę, bo wie.pan, przybyłem do pańskiego 
/.Xch'rbniska przedwczoraj; ’ ' yr

Zapomniałem skęd..? •. ’‘
- Byłem na wolnej opiece T.u.iyF-u. Bo muszę Banu, powiedzieć 

. ale to w zupełnej tajemnicy'1 mam jakieś dziwne* zaufanie
do - pana -'że ja już byłem we wszystkich schroniskach, jed­
nakże, prosz^’pana, tyle zła stwierdziłem, takie prowadze­
nie się skandaliczne niektórych pań, że poprostu chc§,c 
się utrzymać w należytym stanie, nerwów, usunąłem. się na

, • wolnę, opiekę. - zdała od tego wszystkiego.,
- Jednakże zmienił pan opinię, powracając do zbiorowego ży­

cia. ‘ ...
- Sprzykrzyło mi' się' żj/cie • samo tne -. a-‘poza, tym słyszałem o 

tutejszym schronisku, jako o centrum’inteligencji, mam 
więc^nadzi-eję nawięzać z powrotem--"sto-sunki towarzyskie.
le a propos aktualności, panie kierowniku, - macie tu też

. • ! ■» • ’ • 
t *. k : ■ ą • •• * •

Czyżby pan intcre$o;wa£<..si'.ę płcię piękny.» nszak

nie. zgadzam się. Dziś, ptoszę
- — u---- ---- o—

czyżby- objawy te świadczyły, że 
życzenia, czynienia '-¿ego, o co 

winnych*:
bezpodstawne twierdzenia. Czy mam panu 
żywy przykład tu z waszego terenu - 
trzeci dzień jestem, a już uchwyciłem 
pOdcjrzanc-j sprawy, powiedziałbym pro- z 

una - zdobyłem dowód, jeden więcej, na wykazanie . )
moralne-j naszcj.;-cmigr.ąęjl.

zastanawia mnie pan, gdyż do tej^chviil'i 
uważałem stosunki p^anuj^ci; W' lioim - schroni sk-u :ża> jaknaj- 
rnird2’i<:'j-popravvne. Był-bym ■p^ńJń.,-ć,łę!bento -wdzięczny p.Cym­
bał za uświado aif'nio mnie w tej materii.

- Uczynię to chętnie, Do usług przyjaciclskięb*?:j'ć.śte,m, zaw­
sze. piciyiszy,(t yt^pana .uważam ju.ż za mego.. przyj ad v*.la. otóż

zna :pan ' kierownik'“tę pięknę-y wyco^ blondyńę ‘ -''dna siedzi 
zresztę. przy pańskim stoliku na jadalni. ’ ‘h

- Doskonale. Cóżby pań o Shiftj’.mógł powiedzieć.
• . P o ch 1 e.b i a.m ..sobie, ż ę. 

' w - sytdaę j $ ‘O tó ż;. wę z o i rty. w'j
.11.-t‘dj\.‘inbń$y *mi' pań ’

• , -s.ivi. ..i . ....... :{ r. . ,

u
i kobietki
Owszem.
przed, chwilę. słyszałem pańskie- zdanie o naszych paniach - 
z którym, nawiasem mówiąc,
Pana, wytworzyła..się .nerupwa Uunia podejrzewania drugie­
go o wszystko najgorsze’- 
autorzy ich: maję: potajemne 
podejrzewa się częsio-ni

- m jednak nie sę to
Kic- równikowi podać 
widzi pan, dopiero 
wętek pewnej .grubo 
szę ż Pu 
zgnilizny 
a to ciekawe

potrafię, tak ,35^7b.ko zorientować się 
owić<ż:oi*ćm' - "punktualnie p gpdz • 
wierzyć,- pat;rzyłęmĆńu. rzegaręk, jfiam
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u i-c jski

Cymbał

Cymbał: •

Cymbał; 
Wie jski

Cymbał: - 
miejski: - 
Cymbał; -

miejski

■• ■ Cymbał

Wi e j ski'

Cymbał: - 
.;iejski
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. . zresztą praktykę w śledzeniu pewnych ptaszków. Stanąłem 
przy półotwartych drzwiach, mojego pokoju, rzucam okiem na 
korytarz;, jedna lampa jedynie świeci’--się mglista - pół­
mrok ~ nagle cofnąłem się,, jakiś mężczyzna cichym krokiem 
¿«icruje ;S\ę do,pokoju Lr,41 - właśnie‘tamy gdzie mieszka 
nasza bohaterka- I wyobraź sobie-pan, nic puka, by sąsia- 

'• .dów_,nie .zbudzić, otwiera, zamyka drzwi-
; . rzy - nie v/ychodzi z pokoju

./ubawiony/- -a może wyszedł. Jakżeż pan może wiedzieć o tym 
kiedy pań spał?

”• / dumnie/ “ Czuwałcm całą noc,
/śmie je. Się/., Przepraszam, gdzie pan- pracował przed wojna 
w kraju ? ’
/duanio kładzie palec nu ustach/ oglądając się podejrzli­
wie dokoła/ - Sz. wywiadzie! • , -
Jak pańskie nazwisko?.. Zapomniałiem^u , . •' 
Cymbał jestem.
»»ięc punie Cymbał - to pański ojciec też nazywał się Gym- 
b uł , . .
Pan-1 e - pan żartuje - nic jestem nieślubnym dzieckiem, po­
chodzę z dobrej rodziny...
ĆymoałÓw/’•/.. ‘ • •
Tek, proszę pana, mieliśmy-duży•majątek ziemski.
/stuku sj.ę w głowę/ Teraz przypominam-, sobie ; ma.jątek Cym- 
bałowo pod warszawą, prawda?..
laaak*.. ma pan rację - ten właśnie,
/jakby do siebie/-*- Syn cymbał, czy naprawdę ojciec też 
cymbałom był.
ul c ż pioszęz pana - jak pan mi może nic wierzyć.?., 
ładna rodzinka,..’ .. ■ . u , .ć'.-’
Co p^n pce'z to rozumie.,. Panie, ja znuszęny jestem zwró­
cić panu uwagę./ i ż pąn obraża-ifitie w; mc icl; ' 
a-innycn a dając w wątpliwość fakt. ze mó-j. 
Cymoałem, godzi pan w mój honor osobisty/ . 
Spokojnie, były obywatelu ziemski, Zgadzam 
cymoałem i ojciec pań3ki też był cymbałem, 
cymoała.,.
.iłle dlaczego zaczął pan mówić o mąim ,nazwń-.sku,, .przerywając 

^paz to pantg wyjaśni.ę.‘ Po tym wszystkim- có mi pan’powie­
dział. zrozumiałem,, że jest pan cymbałem - chcjałem sie 
tylmo upewnić, - ....... Y
Zadowolony pan teraz,.
Nawet,bardzo o Mogłem bowiem stwierdzić do jakiego stopnia 
właśnie jest pan prawdziwym cymbałem. Bo wyobraź, Pan sobie, 
panie-Cymbał, juk to die. opłaca się pluę pctwńrzą na nie-

,'i czy pan uwic- 
w ciągu całej nocy.

proszęż pana.?

uczuciach ro- 
ojciec był też

się - pan jest 
jeśli ma syna



winne kobiety. Piękna blondynka, o której pan takie cuch, 
nęcę błotem słowa powiedział, jest od dwóch lat moja żo­
ną i wczoraj o godzinie 11-tej to ja byłem, który wracał 

• do własnego rodzinnego pokoju. Żałuję bardzo, że żołądek
mnie po raz drugi nie zaboluł, ażeby zwolnić pana z po­
sterunku szpiegowskiego, przez pokazanie się powtórne na 
korytarzu. Za potwarz powinienem spoliczkować Pana - ra- 

. t^ j palta fakt, że jest, pan cymbałem, nierobem emigracyj­
nym, .który zapomniał o tym, że w warszawie na ulicy Mio­
dowej 14. posiadał zakład fryzjerski i własnymi cymbalski- 
mi rękami golił moją brodę.

Zegnam pana - panie Cymbał - do zobaczenia się w Kar- 
. szawie na ulicy Miodowej 14, tymczasem nie ma miejsca w 
naszym schronisku dla.p.Cymbała, byłego obywatela ziems­
kiego z Gymbałowa, umieszczonego na księżycu.
/..iejski odchodzi bez podtnia ręki. Cymbał zostaje z o- 
6łupiałę minę/. .

OBRAZEK. III.

- Gong, - Karta kalendarzowa odwraca 3ię. Głos mówi z za sceny 
” Bądź pogodny i uśmiechnięty.1 ”

.• .występ. jednoosobowy;
"Humor to zdrowie 

mówi przysłowie,
■kto go unika
ten źle ma w głowie”

’’Uśmiechnij się” /Homar .

’’Dwie są rzeczy, które z pana czynią 
typ społeczny o wartości wzoru; 
brak poczuciu własnego komizmu - 
brak poczucia cudzego humoru,”

Gong. -Karta się przewraca. ‘Głos z za sceny:
’’Bądź karny i pośłusznyl”

" ^rta 3ię przewraca. Głos z za sceny: 
j.racuj chętnie dla dobra swych współbraci”



Ppań A tWZ C- et. o wł a lró ««» « +• ~ « .1 _ „ ' n__  . .' .
OBRAZEK IV

•■.•.*, ■ , /■/ -—inouiumcHuit /naweu nmjce ustnej/.' '

- Gong, - Karta się przewraca. Głos z za sceny:
'"Bądź obowiązkowy i słowny". - Gong.

.. - Gong, - Karta się przewraca. Głos z za sceny: . •
- - . ■ ,'...' "Bądź odważny". - Gong.-

OBRAZEK V.

Deklamacja jednego z wierszy bojowych, umieszczonych w 
»lers^y, np. wiersz Zdzisława Dębickiego p.t. "Przysięga żoJ 
imicszczony-w zbiorze wierszy *w części II. str,16. q

- Gong. - Karta się przewraca. Głos „z za sceny:
"Ufaj -sobie i innym"- - Gong.

OBRAZEK ‘VI-,

- Gongi- Karta się przewrapa, Głos, z za setny: ;
Nie nadużywaj alkoholu -nie’uprawiaj hazardu" - Gong.

"^Zj~>AwUNE wYGKaJE"- ’
’ skecz» - ‘

Osoby: 1. Karciarz
2. Zydck-naganiacz ■
3. Dratewka, . szewc..

u. wygrajeu naz^uwa, urzy - czer­
wona wygrajePanowie i panie.. Za‘pięć złotych,-10 zło­
tych., ^Czerwona wygraje; /robięc sztuczki kartami w 
dalszym ci^gu reklamuje gre/c -

ja. /Zauważa Karciarza dalej krzyczącego/
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Dratewka:

Karciarz:

Zydek;

Dratewka: ■

•
Zydek;

Dratewka; ■

Zydek:

Dratewka:

Zydek:

Dratewka: -

Karciarz; ■

Zydek*' • f

Dratewka;

Karciarz;

- P-p-panie tego... Co to się pan drzesz, do jasnej chole­
ry^ - /czkawka/ - B-b-błogi spokój mi zakłóca frajer...
Tamuje ruch na ulicy.. P-porządnym ludziom w paradę zai­
waniasz. - /Podchodzi.do stoliku, opiera się rękami na 
flaszce,którą postawił na kartach/ é Stul pan'pysk - jak 
mamé”', kocham, bo.mnie nagła krew•zuléje"od tęgo wrzasku 

<■ / c z k awk a/.
- Sie pan odwal... Nic widzisz,że tu porządna instytucja 

pracuje dla szczęścia ludzkiego.
- /Podskakuje/ -Psicpraszam panu radcy. Ju-byM chciał po­

ciągnąć. ..
- /porywa butelkę/ -M-mmagik starozakonny się znalazł - 

pociągnąć mu daj z moji rodzony butelki, Ploją k-k-krwa- 
wo zapracowaną wćdzinę -.żeby mi potem czosnkiem cuch­
nęła. . .

- Uj, penie radco,--juki pan nerwus, my się nic zrozumieli,
ja chciałum kurtę pociągnąć. ...

- To sobie ciąg, .do us.. marzonej śmierci,. p.owidz. .tylko 
temu frejerosi, żeby jadaczkę zamknął i. nic-..’zakłócał pu­
blicznego spokoju. /Odchodzi parę kroków, wyciąga butel­
kę, podnosi ją pod światło i śpiewa:/

’’Ciąg,ciąg, nic bój się,. . . ..
. . Ciąg,ciąg wódusię - ' • ’

trula-la-la - hop...; /czkawka/ 
Cicho tam publika Í!

u tym s mym czasie Karciarz zaczynu swą główną orację: 
Panowie i p.,nic.. i t.d. Zyd stawia 5 zł. i wygrywa 10 
złotych. Uradowany krzyczy:' "T” ‘ ------- '

- A.j-waj,. wigrałem. . . liu Mojżesza,.' wigrułcml Pubie radco
- wigrałem...

- /obraca się do zydka/ -k ja wychlułem do dnu. /obraca 
butelkę/ ńni kropli,wódki. Jcgeś wyórał, to dawaj zło­
ciszu nu czystą...

- Uh... punie radco,’ taki honorny•człowiek od żyda biedne­
go brałby pieniądze... . • . ' •

- Zydek zabrał za wódżińę, druói żydek może dać. Ko, bez 
.ceregieli - raz,dwa, trzy czcrwfcnu. wygra je i-żydek da-

- Co się pan czepiasz- bidnego żydka. Panie .radco,chce pan 
mieć forsę, pociąg .kartę - "Raz, dwa .trzy - czerwona wy-

■ . .. —r ■ W H-e,. . - : a*.
- Nu, pociąg pari^ pieniądz,ów będziesz miał, pun radca,ile 

zapotrzebujeszf • \r
- Pociągnąć - pociągnę, -ble, że eta -r-.panie te - twoja in­

stytucja publiczna-..frajers-kń .Jest t,o n-ie, zaprzeczysz. T 
Tak na widoku publicznym rozdawać forsę. '.;''-' ‘ •'

- /zaczyna t ..sować karty i .mówi.: •/ Pąnowfe i-panie.
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Dratewka:

Karciarz:
Zyde-k •
Dratewka:

•>. - J •

Karciarz ; 
9»’ ’ .

Dratewka:-

Zydek:

Dratewka;

Zydek.: ...
Dratewka*:

Zydek:

Dratewka;

Zydek;

Karciarz: 
Dratewka:

Karciarz: 
Dratewka: 
Karciarz:

.Dratewka:

Zydek;
Dratewka: 
karciarz:

-Panie Instytucja!.. Bezoracyj, Mordeczka na kłódkę. Fj 
"Forsy potrzebuję i nie mam czasu.

- Sie robi - panie starszy. Ko ciąg pan. ' ’
- Ńj, -jabym.tę pociągnął... /wskazuje kartę/
- Tam je.st. pik,. frajerze, mnie tu będziesz mylił. Dobrze 

widziałem gazie czerwona upadła. /Sięga po kartę,, ale 
wstrzymuje mu ruch Karciarz/

- Panie radco - najpierw piąteczka złociszów na stół, a 
potem rąozunią po kartę.

- Panie te... do publicznego użytku się reklamujesz, po­
rządnych obywateli mylisz u potem chcesz 5 złociszów na 
stół.

- Nu, panie radco, niechże pan zrozumi. Pan daje 5 zło­
tych, wyciąga pan asa*kier - otrzymuje pan za te 5 zło­
tych 10 złotych. Czy-to nie interes... ' •

- Cholera nu kiszki z takim, interesem. >,idzę,że szanowna 
instytucja i ty, starozakonny, urżnięci jesteście w.be­
lę.. Nawet widzę jak nie możeci-e ustać. . . /sam się zata­
cza/ Po ja wam od godziny tłumaczę, że nié mam’ forsy 
ani haka w kieszeni - a wy,5 złociszów i 5 złociszów. 
Sk^d ja wezmę - a na jednego głębszego muszę iść. Zro­
zumiano?

- Ma-m myśl - -panu radcy. . .
- No to mów prędzej.t Bo nie mam czasu. Na jednego iść mu­

szę.
- /oglądu bluzę Dratewki i wącha/. .- Pfu-j.-. stare to, star­

gane i śmierdzi. ...
- Co ma piernik do wiatraka, szydło do mydła a moja blu­

za do nosa żydziaka. ■ . •
- Zastaw pan bluzkę - una i bak więcej nie' warta jak 5

złotych, kle to nie mój interes - niech instytucja osą­dzi. .. ..
- Zgoda.
- kle jak przeiwańię bluzę, co moja Mania powi... No,cią­

gniemy, nie ma czasu. Zcraz. ... o tu jest czerwona i dy­
cha na wódzię dla mnie... /odchyla kartę - przegrał/.

- Przegrał .pan radca.
- Jeszcze go raz tcy.o samego. ■'
- Tylko bluzeczkę moją najpierw’ poproszę szanownego »rad­

cy. . . _ *
- Panie te' - tylko nie. moją. Skąd ty się przyczepiasz do 

mojej bluzki.
- Nu, a pieniądzów byś pan radca wziął, gdybyś wygrał.
■ Frajer nie jestem. Pewnie żebym wziął.
• To ja mam panu darować bluzkę.
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-Zydek-: ‘

Dra teak

Zydek I""’'' 
, Dratewka ; t ■'

Karciarz

Dratewka;
Karciarz * 
D r u t e w k u : 
Karciarz: 
D r u t e wk a z 
ćydek; 
Dratewka:

Dratewka ;

- Ćo'-si ' pan martwimä pan jeszcze spodnie,:buty, koszu­
le - można grać“. ' ’ .

. - K-prawda,, o wszystko będę grał, aby raz na:zawsze te uz 
',7j&z.anpwnę Instytucję-zniszczyć. /Zdejmuje bluzę/- Koszu- 

y zjawiam. Dawaj karty, /wyciąga - przegrał/ Ki cifc
.1 j nauczę... dawaj karty - /przegrał/

ru, może juz przestanie pan orać - nie ma pan szczęścia.
>■D.w.mkn.i.'j pysk? żył.ziaku,; albo' j'estem wolnym Obywatelem 

niepodległego kraju- i mam wolną wolę, albo nie - Muszą 
c : Go ¿íani tak nie -wrócę... Dawaj korty. Spod-

nie sta. iam. /Przegrał/.-
~ koniec interesu. Dawaj koszulę, spodnie i buty. Zamyka- 

;1 jy biuro. . .
- To nie gramy d? lej. . .
- m 0‘ cóż; będziesz grał.
- 0.Manię, zagram. ” •"

Odwalaj, się z t->,oją Manią... Oddaj nam co nasze.
- • Jaktot wasze-. . .
- Kto przegrywa, ten płaci.
- /ühee uciekać/ . • •

Karciarz i źyden doganiają go, ściągują'buty,spodnie i
. ^"'tewka zostąj.e tylko kalesonach. t, czasie 

szamotaniu uużo Krzyku,do Dratewka broni się i kinie na 
napadających.

- U-u-uuu... /pł 
baczy..,
lo rozebraniu, go K. rciurz. ;z żydniem uciekają ze słowami

o jr-.moc,p: nie raleo. . Mech ci się Jania przyśn-i -bę­
dzie wesele" - śmieją się.”/' .

acze/ - co .też Mania powie, juk mnie zo-

- Gong. i,urtu kalendarza przewraca się.. -Głos z-za sceny: 
"Bądź czysty i .ogolony - g. : :r. • /

J i buty miej starannie.-;. _ . ...... . •
- jednoosobowe wypowiedźeńie kilku'senten^ 

c.ię piszą”.-.- ’»Są- ludzi e'>któ'rzy się sami 
inni są brudni.’»: :.M o.. r

./liebXX/ -
' -a
ePrzysłowia, czy sentenc je, treó-

ubranie
oczyszczone»» - Gong 

Obrazek bardzo krótki 
cyj, jak nuprzykład:

” Jak cię widzą - tuk 
ayją, gdy »/idzą, żc

■ ' ■■ • u w ar g

Poza tym mo-żnu dowolnie Mohra' 
ci^ związane z tytułem obrazku.; •..



** i o**

M dędż dyskretny, nie powtarzaj pov/ierzonych ci cudzych zwie­
rzeń - zwalczaj plotkę.” - Gong.

OBRbZEłC- VIII.

- Gong, 
ny mówi;

- iurta...kalendarze; odwraca się., na ¿rudzieil.Głos z za sce
. *< •. * • • ■ . '

, Ma scenę wychodzi kobieta,ucharuktcryzowunu nu Plotkę-wiedźmę, 
/równie dobrze może by^ przebrany Mężczyzna/. Pierwsze części sę 
nupćł recytowane, refreny śpiewane z ruchami tanecznymi, sumbolizu- 
J^cymi przechodzenie plotki od osoby do osoby.

ńclodla: "Podkówcczki dajcie ognia". • ?.
I> . -.z1’

g, .Pi.ęknc panie i panowie,
* -ni-echże kaydy mi z was powie 

czy przypauki-cm po mej szacie 
Powiernicy nie poznacie.

Ref.ren
»♦szuk j.„ Plotka jestem wasza, . •

• ■ P.-0 nowinki, wszem ogłusza .
abyścic się nie, nudzili • /. .; 1 •

siebie zadowoleni byli.
II?

Gdy o.schronisku u wu będę 
siecią intryg was oprzędę, 
kij w mrowisko włożyć muszę 
honor każdego poruszę.

Refren
nSzak ja Plotka jestem wasza

i t. d.
III.

Młsz tam zSk ścianę sę,siada
poobmawiać go wypada - 
takie rady chę-tnic di.ję 
przyjaciółkę, się też staję.

Refren
,,’szak ja Plotka jestem wasza

i t.d.
IV.

U nim mówić ci się ¿odzi, 
że on jest zwyczajny złodziej... 
Iks-Ypsylon ci powiedział, 
że on w kryminale siedział.

Refren
•«szak ja Plotka jestem wasza

i t.d.



V
... Tam znów piękna panhe- Klata • • • :;,;y ”

puszcza się jak k..rowa stara - :t *■
-■■■, " Śkęd -ta pewność. . Plotka rz-ckła ‘v

zapewniła * i uciekła. ~ ■■■"■'
Refren .

., 8z■ <.k. j..« P1 otka j31mwasza
'• ■ . ' ■ . : ■ i t. 1. ; ■ •

‘ ; .. VI.
Piękne- panie i panowie 
niechże każdy terc^z powie 
przypatrzywszy się mej szacie - 
czy naprawdę mnie nic. znacie...

Kefron •
'.<3zak ja Plotka jestem wasza

i t.d.

Z za sceny ¿losy: ’’Precz z plotkę...” ’’Zamordować ję...* -Plot 
ka przeraźliwie krzyczy.i ucieka.

Konie«.
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jiieczysław Cieślewicz.
u..r,i ..o. >■

• /. CZWARTY DO BRIDGE‘k'.’' .’

’.s -J. S.kętch

.i < <■

i
,popielniczka.

• • • •• • •

Pierwszy

Drugi:

i. *.' • ‘

Trzeci*;--.
• • «

" ‘ Pi-erwszy: •

i

Drugi:

,1

Pierwszy;
V *

Drugi;

,P.i e rw śz.y;

- xówi się trudno, Jtecenas zawiódł, I\’apeAno już nie przyj
...-iz ie..Pójdziemy -spać. ‘ -•• • • • o'-:> - .
- SjzkodaJ Tak się spieszyłem na te0o , bridża,. Zespół ■ inte­

resujący. Szlemy i szlemi’ki'były murowane. Tymczasem 
ten .stary bałwan nie przyszedł,'-no LW. liasco-. .■.

- Wiecie cbl możeby tak skoczyć .do tej kawiarenki na 
rogu. Napcwnó ktoś te ’znajomych siedzi' jeszcze.

- leż pomysł., c dziesiątej godzinie? biegać. po kawiaren­
kach za czwartym do bridża. Czy ty czasem nie masz go-

■ raczki, mó'j stary.'.."
/Za' scenę słychać piosenkę śpiewanę. pijackim głosem;/

. Komu dzwonię, temu dzyjpnięy./- 1 •>- •• :
więc w kieliszki bracie dzwoń/.

; bo takiemu-' chirusowi ’ - ; \
.jakie życietaki zgon...,
napewno nie będzie się dzisiaj nudził... /po 
Ale mam myśl, loże jest, ona.tak-samo nietrzeź- 

\o9Ść, niemniej jednak oryginalna.. Zawołajmy
♦-’te-go'Wstawionego faceta,- może.- Umie ’grac ' w bridża.
- r.o nie... na jcit spokój, bez kawałów! Przecież to* po-
-• mysł więće j niż"sżalóhy. Gość zalany w pestkę, napewno 

jakiś typ z pod- ciemne j ; gwiazdy-.;! jako' Czwarty do bri­
dża... t . - .... .

- Czekaj, czekaj. Nic tak goręco. Q . co'chodzi . O roz­
rywkę i odpędzenie nudów. Ręczę, że. się..zabawimy,jWal

’ stary po tego-przyjemniaczka. , ./d//' ’
r“.AÓbęie c.q. chcecie. Jako* gospodarz nie -chcę wam psuć za-

4 V ).

./ i. ■

No, ten 
ehv.il i/ 
w a .jak tcń

Drugi'< ■ •
Trzeci ; •

.bavyy., Ale ..umywam rę-cxj. -Z «t?ego może-być• śmiech albo awan­
tura- • •. •/.' • : .■
/wybiega/.' ’ :?n ‘ '' Ci‘

•- Pierwszorzędny‘kawŁfły Zaczyna‘‘mi,. sf;ę .podobać ta awan-
.. <>'turk-a.» ’ ;i 'i-s-- ,;d -i y -

. i ■ >.

A



Gość :

Drugi ;
Gość :

; .. r1

Pierwszy:

Go ś ć ;
Pierwszy

Gość

tego,. który . 
*t o. • •
serdeczni to- 
wńdzisz Pan, 

o co chodzi.

GbŚĆ<:

Pierwszy;

Drugi :
f * »

-Pierwszy

Gość '

T.r-zoci ;

Go.śA ;

Pierwszy;

/\i przedpokoju słychać głośnę rozmowę/. ,
- Ta nie zawracaj Pan ¿łowy jakimiś f.aramuszkami. Rów Pan 

‘ o co ' się rozłazi. . .
/..chodzi Drugi z wstawionym gościem,który się nieźle 
zatacza/

-Panowie pozwolę, ..... Pan ... . /pytajęco w stronę ¿ością/
- /Gita się podujęc rękę każdemu po kolei/ - Strasznie 

PP.z.y.j^.mni J. wątróbka, j.czcLym. Ten- magik /pokazuje na Dru­
giego/ cos mi bajtlował przez, pól godziny,’ 'ali' ja si nie 
mogiem skupować o co mu chodzi...
/Trzej poz o stali * z " trudem tłumię, śmiech/
Bardzo nam miło poznać Pana, Panie ... Przepraszam za­
pomniałem pańskie nazwisko...

- Łętrebka jezdym. , ... • ' • ■
- Otóż, Kochany panie hętróbka, brak 'nam.„czwartego do bri- 

uża. Łaskawe nieba zesłały nam Pana, jako ‘ 
nas z nudów wybawi. Czy zgadza ¡.się Pan na

- Rurowani ej. Te Rnę. jak z- dzieckiem. tTeźdym 
warzyski chłop, Ali mów Pan po ludzku/- bo 
ja- niby tróchi- ro/:umim, ale. pojęć ni ¿(uogi,
¿«.ony panie ... Przepr-a-szam, zupomnidie-m pańskie nazwi- 
sk o . ..

- wętróbka jezd.ym, do ciężkiej cholery!
/trzej pozostali utrzymuję powagę juk mogę/.

- Proszę się nie gniewać na.mnie, • panie... /zatrzymuje się 

•- /szybko .podpowiada/ .. uętróbka;
’* /kończy/ ..panie wętróbka -̂

grać w bridża, a pan ma być tym czwartym
Go chcecie grać - bridża. . . a cóż .to -za zaraza? ■•'■■■
./skonsternowane >mi«ny trzech/ ’ ‘‘ -:
/no. boku/ awantura, juk Boga kocham.» -Pojęcia nie ma o 
bridżu...

- Go m^cie takie miny, jakby wam ktoś.; babkic zastrzelił,
rrochi zaczynam kapować--, ży: ch.ce-cie grać * W- -karty, bo wi- 
11 7‘^ ria’ ^oli, ali ja umim tyłku, w ’’Einundzwun-
zlg. czyli oczko,, w sześcdżiesiętsześć, albo w'tysiunc, 
, 1 tc.-jakiś waszy .bridży nic zn.au;---‘/po ; chwili/ - ¿li

si mogirn nauczyć raz dwa, bo mam smykałkie do kart.
/z p Ależ naturalnie. Przećieź bridż jest bardzo
łatwy i miły... Gramy po pół.franka,.uczy to-Panu-ódpÓ- wiada...-- -K .......... ' ■ e

Rzecz, jest taka. Chccmy za-
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Gość-;.: i.,,”
Drugi:

-w;,;:.. 2; i •: .♦
«.;•• jGO.ŚĆ 'I.

i.i.eirwszyi.;

Gość ;

Pi (:' rwsży;

■ Mar .u- ..T

Gość :'

Drugi ;
Gość :

; 7. . ij ’ • • . ' '

.. -Pi erwszy: •

Gość :•••'.

• .Pierwszy:. -
, Trzeci;.

Gość'-.;. ♦-* -
Trzeci:.

•Pierwszy^

Gość :■

Gość :

^Jńie -ho .wśaystko jedńó W. logim grać ' i ¿o franku,

i więc z„oda, Proszę - ci^niemy. /Aozsłada kęrty.wszy-
. ,.. scy wyc-ięgaję. po .kolei/. ■■■-■■ ■ ■■ ■■ • ■ J ’ ■

^1^/-Ponowie. .Forsa na'śtół-2 Bulić.-po 1 rankut Każdy
..widzi*.- 'z-e wygrałem. ’ J
^h^P’eczk§y P&*hu wytłumaczę. Teraz ciągniemy kto
z kim ¿ra. wrasci-wa gra roaporznie ;się za chwilę. Pan 
gra z tym panem /wskazuje na drugi ego/--.z. wybiera pan 
miejsce i daje karty. ’ ■ — *' * ' ‘*’y ’ F
Frajerska gra, ali niech wam* będzi ..... /siadaia nn«M 
szY^Dru H13^11-0213^01’ -Z-lewei .?rze<ii> z pr&Wej pierw- 
nic-rfó-,;?! „1/'“prze01'v ’-03Ui“’ Ilość .rozdaje karty bardzo

”‘r?X*y<^*LĆ-iOytSói?‘ ■•■yiiu.nau-zę.P&nu .Jak to się odbywa. 
■Qtoz jozćli aa Pan w kartach jakiś ¡długi.,.mocny kolor,Pan pik, nier, karo lub trefl,..zarżnie od kolok.
UĆ- ~sy 1 + iyieś figury ..jako uzupełnienie,

'' i5Z’. “^'•.‘•61,c'S2t? -jeszcze Panu wytłumaczę w cią-

• / Zmaeka A,M/ mle. /li-ech"! tam. .:. ’/patrzy
... z t^.z^ić-T:7 ' J'lam s6rdeiCZPi W żołędzi. Comam '

/Arzej pozostali robią”zdziwione miny/ 
“GoPcinma.%»- • « 1
’ ht°kęd^srrteiZni 7-ylióza/ ks, król/dama, ‘bu-

bek, dziejs^ątka i jeszcze.jakiś"'drobiazgi ■. , ; :

’ hi°-.kochany fanie... , Przepraszam,zapora- 
hictłem- znowu pańskie miłe nazwisko.-

’ kaaa1 ^kłó-Pnn-^v /.cięgnie/ węę-tróób-
w \P — ciemniak, zy nawet «czaiwoBo nazwiska
W swoi łepetynie ni możysz Pan ^upumi.ęt.adl, 
/Prz-crażony/ - .Bardzb.\Pana: przepraszam*;,panie. . .

: /szybko, podnowiadh'setptum-/‘ ... t..ątrąbka'?. 
Z^yszV>. z’^acą :się -do trzęcie^o-/- ćo-/Pau: sobi życzysz. 
Nic., to znaczy.;* ja ;hic. . Ja tylko koledze ch.ciałem. , .

"żołędzi” co to znaczy

lii źyście ciemniaki7-tó-faktyczny fakt. Żołędzi to ten 
czarny krzyżyke Teraz już kapujcci... ^0£ęGLZ1 t0 t6n 
/wszyscy ucieszeni/; Ależ taki’ Naturalnie 1 To trefle. 

Trcfli.nic trefli. Niech wam bendzi trefli,.usio mucha!

1 /
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Trzeci : 
ûru^l: 
u- o s ć :

Pierwszy; 
iGos.ć ;■ 
Trzeci : 
Drugi : .
Pierw szy ;
'Gość :

GoJć -

Picrwszy;-
Drugi :
Go ś ć : -

Gość :

Pierwszy t-

°tęc Pan mówi ’’treize”. Cudownie« Ja mówię MK.ier”.
Dwa trefle.
To Pan masz jeszcze dwa. Czekaj Pani /liczy do dziewię­
ciu przesuwu j^c palcem po kartach/ - No,to' ja mam dzie­
więć a Pan dwa, to jedynaści. .dot,. Grajmy.
Przepraszam. -licytacja jeszcze trwa.. Dwa k-ic-r. ' Pan. . *
Nic ni kapujimi I co teraz. ” .
Może Pan powiedzieć ’’.pas”.
.i >. o n ù r a d w a ii i c r. , • . . ■
Re kontra. ’ •
lic ni kapujim. /usuaje/ doi . Pan owi ejzaczyna być nudno. 
Zabawimy się co innego. /wyjmuje •rewolwer/; Raczki do 
oóry. Forsa.ńą stół -’portfcliki, biżuterja rodzinna jak 
pierścionki, Zegareczki, papierośnice,{.-.al i tylko śrybne 
lub złote. Beż'.lipy. .. ’
/^rzej- przerażeni powstaję, mówięc jeden przez drugiego/ 
JaktoJ Co to ma znaczyć... Co za głupie żarty?..
Żarty,nie -żarty, k szybciej, bo czasu ni'-mam. Mam randkę 
z Mańkę,’w knajpie o dwunastej. Kapewuf. .
/Trzej próbują się śmiać/
Pan jest bardzo wesoły, panie..... , • •• ;
/szybko/ ... ..^tróbka, •
Tuk, ...ętróbka, do jasnej gnielki I Prędzej portfeliki i 
kosztowności, bo czas to pit.ni^dz. /wouzl • rewVl-wert u do­
okoła/ - Ruz,dv.a, bo inaczej z t<_j maszynki poszlę śli­
weczki w sóriyszro i »»ys_lę na Himmclkommando..♦.
/irzcj i.ycięóaję po kol^i portfele* papierośnice, zegar­
ki i pierścionki/
/j( dnę rękę ;..salza wszystko do kieszeni/ - Bardzo-zobowię- 
■>any. z«, zaproszeni, za przyjemne towarzystwo; /Zwraca się 
ao Pierwszego/ - m Pan,panie ... zapomniałem pańśkic miłe 
nazwisko.-., gle teraz już Pan mc&o nie zapomni* ^ętróbka 
jezdym. Przyjemnych marzeń* Fiołkowego snu. & buzie trzy­
mać tak... /pokazuje i wybiega/. . . • -
/po chwili do Drugiego/ - Proszę, masz ten twój:” czwarty 
do brioLza. Miły, co?,. • •
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Jadwij£a. iie rz.j ev:ą ka ~

TEATR Z PTESTJI.

Vwag 1 wgt ępne..

każdy temat widowiskowy,czy będzie on w postaci gotowego utworu 
dramatyc znego, czy luśnej opowie ści , -utworu poetyckiego, lub piosenki, 
wożę być zrealizowany w formie teatralnej# W tym celu mu simy go 
wpierw uj określonę formę scenlcznę czyli uscenizowaó.

Tninie jszyni zeszycie została opracowana właśnie taka insceni-' 
zacju różnych piwńni ludowych,"¿’“której charakterystyczne momenty ak­
cji i nastrój wydobywamy i podkreślamy'za porno cę ruchów,układu ręk, 
nóg i całego ciała jednostek,jakoteź drogę kompozycji figuralnej, 
ż.zn. układu liniowego całego zespołu w pewne geometryczna figur^ 
prze chodźęce jedna w- drugę. inscenizację tego typu nazwieny i n- 
s c e n i z a c j ę piast yczńę. Chodzi tu Zatem o zilu­
strowanie słów piosenki "uchem, gestem, mimikę, tańcem, w zespoło­
wy.'- traktowaniu. całości,bez wyodrębniania poszczególnych osób,dia­
logów i t,d. ,ale całości żywej,barwnej,pełńej wyrazu.

Pod względem formalnym rozróżniamy w podanych niżc-.j insceniza­
cjach pewne elementy plastyczne,które składaję' Sif na ogólny ich wy­
razy mianowicie; 1/ liniowy, 3/ naśladowniczy; ?/ dramatyczny, 
4/ taneczny, 5/wycinankowy. Podaj omy kilka z '¿ich.’

':i ooszcze^ólnych inscenizacjach elementy te przeważnie łęczę 
się ze sobę tak ściśle, że trudno nawet odróżnió,gdzie jeden element 
się kończy,a drugi zaczyna. Czasami jednak jeden element górni je nad 
innymi i nadajc ogólny charakter inscenizacji. Postaram się za­
tem omówić poszczególne inscenizacje według wyżej wymienionych ele­
mentów, uby lepiej unaocznić,w czym się ich charakter przejawia.

Charaktorysty i.-,na cechę i n s cenizacj i 1“1 n i o- 
t ej jest kontu?" liniowy, t.j.wyraz,‘osięgaay za pomocę rysunku 
wi^żęcyeh się z sobę figur." Wirnika i gra dramatyczna zespołu jest 
w uyti= wypadku’ rzeczę drugoi^ędnę,główny nacisk kładziemy’na dokła­
dne wykonanie ruchu liniowego, Niepowetowana’szkoda jest,jeśli do 
inscenizacji liniowej wkradnie’się niepoczędak: cała inscenizacja 
zostanie pozbawiona charakteru, często zatraca się także jej sens. 
Treść i wyraz to linia, musi więc pozostać czysta,co ©sięgniemy 
drogę starannego wyćwiczenia zesnołu pod zzględem technicznym. 
Przykładem inscenizacji liniowej jest pieÓń o ^przepióreczce".

Zasadniczym motywem i n s c e’n i z a c j i tanecz­
nej jest pewien określony taniec,to ’też staramy się utrz^naaó 
całę taka inscenizację w cIk piaktorze’określonego tańca. Jp. jeśli 
tematem inscenizacji będzie kujawiak, ^prowadzamy krok taneczny'ku­
jawiaka, dzielimy rzecz na dwie części: smętnę,powolnę i we solę,za- 
wrotnę, tworzymy figury charakterystyczne dla tego tańca. W krako- J 
”iaku zaś postaramy się o tempo 1 wei*wę,podkreślimy ’charakter dziar­
skim hołubcem,chóralnym powtórzeniem ostatniego wiersza lub słowa 
zwrotki i t.d.



A teraz parę uwag i rad praktycznych2.- dotyczących „sameg-o wy­
konania ,

Pierwszą praca przygotowawczą będzie dokładne zaznajomienie 
się zespołu z melodią i tekstem pieśni* Dla lepszego utrwalenia w 
pamięci melodii i zapoznania uczestników z jej rytmem polecamy zes­
połowi śpiewanie wszystkich zwrotek i maszerowanie w talrt. Kiedy 
zespół zapózna się dokładnie z melodią i rytmem i pamięciowo opa­
nuje tekśtj omawiamy samą tręść piosenki* Zastanowimy się nad jej 
rodzajem, nad dominującym nastrojem i nad sposobeęi jej realizacji»

Analizą wsfcaże nam, czy w inscenizacji weźmie ’Udział Zespół 
jako jedna grupa3 czy’r oz bi jemy gojna kilka mniejszych grup, czy 
też na tle zespołu-zarysują Się' wyraźne partia solowe* Następnie 
przystąpimy do opracowania’fragmentów, które potem łączymy ze sobą 
w całość i powtarzamy kolejno <. • . ' • ••

■Nic zapominajmy przytem o tempie r bo każda'-inscenizacja musi 
mieć Sobie, właściwe/tempo i ryt im. Inscenizacja winna-.być szczegóło­
wo opracowana, bo,każdy ruch-odpowiada pewnemu fragmentowi melodii 
i tekstu, nic nie może być spóźnione, -zwbln: one,‘-.opuszczone,’ Całość 
musi być tak dokładnie opracowana.' żeby robiła na widzach wrażenie 
wesołej, niemal--Improwizowane j , a* nie .wymuszone j 2 zabawy «

Sumienna praca zespołu nad realizacją inscenizacji plastycz­
nej może dać- członkom* pierwszorzędne korzyści.w kierunku wydobycia 
ich- możliwości artysty.czno-aktorskicho Bowiem-, wykonywanie.- rytmicz­
nych ruchów i gestów w .połączen-lu- ze śpiewem ułatWią/hiesł-ychanie 
wszystkim uczestnikom ośmielenie’ się i rozebranie/.przez- co nabie­
rają pewności siebie w grze sceniczne jn że takie -ośmielenie ma, 
zwłaszcza dla młodzieży, dużą.wartość wychowawczą, też. chybą-.-nie 
ulega wątpliwości \ ■ ■• - - . ' . - . -.

Poniżej podaję objaśnienie umownych rysunków. * •
Q - dziewczyna zwrócona frontem

“ chłopiec-.zwrócony; frontem,

Y7>O : dziewczyna
. .biodrach.-. ■

z rękami., o p artymi na

chłopiec, z podniesioną-, lewą ręką

dziewezyna pou;iiesioną prawą, ręką

■~:.p’ąra/trzymająoa wzajemnie ręce .na
- ramionach .... -. .

para.-, trzymająca ręce złączone Wgd- 
rza •/• '/ . /'. _ ■ .

’ .1
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pa?áL, twzymaj ¿ica si£ za rece w obro- 
ole naokoło siebie <>

r* ’ ■* P

t • t ... . • ‘

s :v 1‘ea2pZR0J1 ilustruj? poszczególne
p,; • ■>taAł-'zn'ca wysresd» .• p0 dokładny» zazna-iouie-
..,rHWł. -1? ■ y 7 „■'. yy11'^3 -same wykresy siana sic bandzie i zró- 
? «“ >i;'ei-;/'ad'-''bin01C,n.li>n’l'a sytuacyjnego w stosunku do sceny,
4a i"by. żywica, scena, p?.a! /f?Dlato5o“ol-
równie*' odnov-ir i-w« ’^7i*-**0 ‘,naCz'a’ P1»’ realizacji widowiskowejTu-n£.’•£¿4?zy feiŁWicy winna byd wolna .

„h n-W. „ /■ y '■'•’■y2'077.’. &y nie Przerażali sie na widok
cńe^dj"^" i woli' i '■'■•nii’ii-111'ii'ril'ó;C‘,7^Cali do pracy- Przy dołożeniu tró- 
n^i yyjyy płowego rysunki’okaż^ sic bardziej w^ow-
oi’nŁ Wdn - Hyr'»u*ni dJrzeS kdżd? figure nieqal'na-
wyobrainl cn-W-1 Ja‘£ .r'P.rd-'f/ imur.yu, patrząc lia nuty, słyszy w swej 
i * w^n.^-vT’iF ckciby oardzo/s<qi.TOl licowany
......... '< •’ instrur.s-.oainycń ludzkie'-dżwi;xd>w złożony .

077

¡Jxl

«-'Z

oO o
.Jjlsca.».Azao.1a liniowa

t

/9 9,41 /

• t

-J--------- £«_■,.-.

-ł-------

'i-' 7a/> * i O ’łS<t t ?</<.'/ ^S'\

r 4/ • ' °9 '■ ro¿' f- » t •" .< /?¿. y tz^¿ oj ' . í ^'í ‘

■Jciekła ii.i przepióreczka w próśb’,• ; <
a ją, za niji, nieboraczek,. boso; '* "'' 
trzsbaby sij panl^-i/aitki gbytaó, 
czy pozwoli przepidrcGżic;'sclwtad.' : ’

■ O j.; • dz i ¿-dz i , t ra-1 a-la-la, 
ój’, dzi0-d.zi£,tra-la-‘la-la3< ..’ • *

;■ oj; dzi,ś-ezi(Vdziś,tra-la-la-la, 
oj, dziś-dzió-dzió-dziś <,

•I J *• • ?



A chwytajźe ją, lasie Aku, chwytaj,
., jeno jej się pióro czek nie tykaj.

A jakże ją, pani-matko,chwytać, 
żeby jej się pióreczók nie tykać ?!

■: • Oj, aziś-dziś, tra-la-la-la,
i S. d.

Trza nastawić, mój "JasieAku, ’sieci, 
to ci sama przepióreczka wléci, 
trza nastawi?, mbj lasieAku,"sieci, 
to ci sama przepióreczka wleci .

Oj, dziś-dziś, tra-la-la-la, 
i t.d.

.Piosenka ta, w połączeńiu.z zabawę, i tańcem, jest składowa 
częścią uroczystości Weselnej. Śpiewa się ją wraz z tańcem Zwykle 
po oczepinach, to też, o ile jest wpleciona w jakiś utwór drama­
tyczny, kończyny ją schwytaniem ” przepióreczki ” t. j.’panny mło­
dej przez pana młodego’ i przechodzimy do dalszej akcji, o’ilé zaś 
ją wykonywujemy wprost Jako obrazek sceniczny samodzielny*,’ wtedy 
po schwytaniu 11 przepióreczki ” wszystkie pary tańczą oberka • *

^Tarto jednak sobie uprzytomnić , że owo szukanie przepiórecz­
ki - panny młodej -, co to uciekła panu młodemu w proso-, jest pięk­
nym, naprawdę poetycznym, choć prostym ujęciem bardzo starego zwy­
czaju," że oto panna młoda po oczepinach naprawdę się chowa w zaka­
markach domowych i pan młody musi dość dużo się naszukać swej ”naj— 
milejszej ”, zanim ją odnajdzie i jako znalezioną zgubę z tym więk­
szą serdecznością przed gości weselnych wprowadzi 3

• ■ s r • «. * * \

x x x x ' '■ ;

Najpierw’postaram się zilustrować inscenizację słowami."Osoby, 
biorące udział, to: panna młoda, nazwana w piosence ” przepióreczką”, 
pian i^ło-dy, druchny i drużbowie.' Pierwszy, układ'przedstawia’ha.-;środ­
ku sceny gęste’ proso”. Są to dwa koła druchen z podniesionymi-ręko­
ma, w samym środku prosa - przycupnęła ” przepióreczka ".‘‘Drużbowie 
stoją w dwóch szeregach, po obu stronach prosa i tylko czekają na 
sygnał, żeby móc szukać ” przepióreczki Razemjz ptfzyśpiewem 
n oj?, dziś-dziś ’’ wyruszają na poszukiwanie'.’ Idą zgłęti^wpó.ł wolno, 
rytmicznie tupiąc, wyrażają tern mozolne szukanie, porem, coraz•prę- 
&zej,- prędzej, aż na zakończenie bardzo szybkie-tempo irnrsi^dać wi­
dzom wrażenie pośpiechu i zniecierpliwienia nieudanym poszukiwaniem.

Tymczasem pani-matka pozwala schwytać ” przepióreczkę”," zachę­
ca to drużbów do dalszych poszukiwań, zapuszczają"się w proso. Zwią­
zali się nawet pierścieniem, żeby tylko ” przepióreczka n im ńie 
umknęła, ale ” przepióreczka ”, siedząca dotychczas"w ukryciuj po-’ 
rzuca zaciszne proso i umyka dziej.. Drużbowie spostrzegli ucieczkę^ 
podbiegają, już są"bliskó. ” przepióreczka wiejskim"’zwyczajem żu-
si się jeszcze podroczyć, wyciąga figlarnie rękę w stronę drużby, 
ten już Ją ma,' już dotyka jej’Wstążek; warkoczy, tymczasem drwiący 
przyśpiew ” tra-la-la-la ” rozwiewa jego złudzenia. Uśmiechnięta



k'.'<

gi na grę dramatycz* 
czki łt w proso i ostatniego

Cofa wycięęni^-tę rękę i dalej umyka, i uwodzi, i czaruje 
iJmiocnem, az wreszcie kolo drużbów zacieśnia* się i poniewoli oan- 

^adni? Vi ranlona pana ^dego, k4ry obejmie ja, by z^ 
^ończy^.ęaię zaoawę zamaszystym oberkiem . ¿"y -•
Hc. .^ażdę inscenizację możemy w dowolny ¿osób notrabztowaó , na* 
nad^v^^oa-aC^P- ^’ia?y ^ię wlec zgóry^że * przepióreczce » 

.^-^.J-nscenizacji lmurwej i Hozwiężdmy wiec poszczególne 
sytuacje -w liniach, nie zwracajac specjalnej.-uwag* 
np. /.z .wyjątkiem ucieczki " przepióreczki łt w -JmL 
mikieiUgestui/ zwod2enie chłoPców przez dziewczę ta^wymagtTpe^J ml* 

ńale?y wyznaczyó każdej druchnle drużbę, żeby 
„ p-/-*7kJU~ Sl'a»e. pary’ .° w tańcu zachodzi tego potrzebaf 
1^t<nan wyzna?zon’e^° tancerza, którym oczywiściejest pan nm.ody. Druchny pozatem tworzą miedzy sobą pary z wyjątkiem tJbkpikeczfci /'> !<tdra’ c-’ie tańSa d^chen pt^*chowacie w

p^5ysttpi1jeray .omówienia poszczególnych momentów, 
uzupełniając każdy odpowiednim rysunkiem. , r . >.- •

c y -•<•..••
.Uciekła, mi przepióreczka w proso,

Druchny, • (Jruzbowie -i państwo młodzi wbiegają na scenę bezład-’ 
c**iai^ ^aj^e z nich staje na uprzednio oznaczonym miejscu.

top.Yg drugim?/ o jednakowej liczbie* dziew- 
~ ^1. '• 1 w&wn^etrznym druchny st o jęg ciasno, ‘zwrócone twarzami
FJ*^C si-* za r?ce wzniesione do góry /niby łan prosa/. 

» środku tegoż scia przysiadła ” przepióreczka iJ /panna młoda/. 
^2?iiny 77 i01e zewnętrznym trzymają się za ręce, starajao się utwo- 
^-<yc ju. .najszersze koło. Dru .bowie z panem młodym ustawia ja sie w 
rzfdy: jeden z prawej, drugi z- lewej streny . ' ;• *. *

D r u -ź b owi e

t rze b aby s i ę p an i.-m at hi śp yt a ó ’ >
' ■■■ cz,7 pozwoli przepióreczkę schwytać •

’ , < * i
9
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ZewnętrzneZewnętrzne k< " 1.. 
wewnętrzne stoi nieruchomo, 
stroiło 
podnoś:

* «.

♦

oło dziewczęt posuwa się w prawa strono 
Sami chłopcy feplewaja tę

;na słowo : « schwyta^’« - pierwszy rząd chłopców
. prawe je pe do.gbry, drugi. rząd podnosi lewe ręce.

Na słowo .oj każdy chłopiec robi pół obrotu. Pierw­
szy . rzęd w lewę stronę, drugi w prawa i chwyta obiema rę­
kami w biodrach chłopca przed sobą stojaćógo / obrbt ten 
musi byó wykonany szybko i zręcznie /. '

W s z y s c y

/ 2 razy
/

nalegy stawiać kroki wmiesza, przy szybszym 
“ ; 1 » naJ?zy jednak zawsze pamiętać o akcentowaniu .

’'n^n n?I^SC^ chłopcy pochylaję się* nisko, i:, idę dwoma rzędami nao- 
ua^ie+nA \o0vny’ ?ljaj£G si? P° brodze Jeden rzęd z drugim. Należy y ?^dy ^ataGZa-y Jaknajśżersze koła.^Rzad 1-śzy, jako 
na M*2 ny’ 2wGacza.wewnętrzne koło,. 2~gi zewnętrzne. Marsz"aaczy- 
i «tra«. ° 2 mocnyin akcentowaniem i tupnięciem na każde słowo «oj«
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>»fi^X3ałiĆ,Zx wolne tempo'zd.uńia.;się > szybsze / tak? ź!q-w zakończeniu 
ciraruGdw?Zv-rt§«eT7n .temu o oberjća.' 'Dziewczęta/,tworząc -w dalszym
cx^su dwa . koła, posbwaję się tanecznymi :kroldem : 
lewę.-^ronę, . wewnętrzne - w prawę' stronę ' ’

-Dziewczęta' nie akcentuję kroili •

t
«

zewnętrzne kolo v:
¿•.-.W.:

rl? .
f

Przystępu jemy z kole i
TiiałH sceńjęna s2;owa,t;?<ó^;iazi.4-dziS-dz,i6’> chłopcy usta-j,’ ..'.-reeczy uewn^irzńś jteóło dziewcząt obraca sio do
r?ce‘, ł/z/ poda^ sobie prawe

i-'; ........- .. '
D r u c V n y

A chwytajże ję, lasićńku, chwytaj,
... ... . JcnQ. się Jej pdńrepzęk nie. tykaj I

trzyiuajęc się za ręce wys.ohó', posuwają alębu lewa
.?? zajmujęc Środek sccw.J’ Pr^pióreczka « prze-

Drużbowie słuchają, stojęc vr 
i ędz y,. p r o seni ” p rzep 16 re ęz kę w •

7

A



przepióreczka to wychylę, się z poza par dziewczęt, to kry je 
się w nie, kokietując drużbów7 nie wychodzi jednak poza obręb koła, 
które zataczajy dziewczęta. Drużbowie- ±ogę. nAwet;pokazywać sobie*’ 
palcami;, gdzie’mignęły jej piórka, przysiyćć, ‘‘żeby lepie j podpatrzyć 
kierunek jej ucieczki, wyciągać ręce,. kiedy , przebiega blisko, po­
krzykiwać, nawołując: «hej, hej l już tu jest! o le ei, leci łucie kła" 
ltp, Nie wolno im jedynie zmieniać miejsc w czasie tej stroiki, 
opiewanej przez druchny

D r u ż. b o w i e 
A jakże jy, pan i-mat ko, chwytać,

.. żeby jej się pićreczek nie tykać ?

rokim
Chłopcy na ,słowa " 
ruchem. Na słowa ”

a jakże n wyciygajy ręce przed siebie szo 
chwytać "'opieraję ręc> na biodrach ♦

Po prze&piewaniu chłopcy,’ na ostatnie słowa « nie tykać M 
wpadaję .pod podniesione ręce druchen,’ /które na słowo "nie tykać" 
■zatrzymuję się w mie jscu/ w ten sposób, aby pomię.dZ5r parami znalaz­
ło się po dwóch chłopców. /Chłopcy, śtojycy na p.rzodzie sceny,wbie­
ga ja pomiędzy pary, stojące również ha“ironcie./4 Następnie tworzą 
zamknięte koło, trzymając ręce.na biodrach poprzednika. « Przepió­
reczka " przysiadła na środku sceny skulona, stara się być niewi­
doczny t

W s z y ;s c’y
Oj, dzić-dzió,tra-la-la-la,

?... i -t.d. ’••j*wt 2 razy

w prawy stronę, chłopcy przebiegają 
w lewę, stronę •
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Przepiór.ca ws cazaia kierunek,’ chłopcy wiec, przebiegając pod 
rąbami druchen, muszą.wyraziê'nastrêj nerwowego napięcia w poszuki­
waniu, tym bardziej, że powtórne poszukiwanie niecierpliwi ich 1 
gniewa . Mocno więc akcentują pierwszy krok, który wypadnie/tak 
jak poprzednio, nu słowa: ” oj” i ntra”» Tempo od początku przyftpie 
wu znacznie przyspieszone. Dziewczęta natomiast posuwają się ta­
necznym ¿rokiem oez specjalnego akcentowania, wolne race trzymała 
oparte na biodrach *■ ' *• r
stale tempo^?€V? ^en P9V'^^Ï>Z^^’ oczywiście przyspieszając

Na ostatnie słowa, ”oj,dziś-dziś~dziśn dziewczęta puszczają.
I7e'^n4Q’‘;koło cofa się do środka sceny, tworząc znów ciasne 

¿sieczko, zewnętrzne rozszerza się w półkole .

' o ,x\
Q3

*

• ■

■Chłopcy także opuszczają ręce, podnoszą się z pochylonej pc - 
• 4 o^^o-os-ją-tyłem dc wewnętrznego koła dziewcząt, a przodem

do zewńątrzncgo, rozwartego, półkola. Zmiana ‘ta musi nastąpić tak 
szybko, żeby na ostatnie ”dziśf; druchny i drużbowie zatrzymali się 
na oznaczonych miejscach według zamieszczonego powyżej rysunku «

Druchny

Trza nąstawió,. mój “Ta sień ku, sieci, 
to ci sama przepióreczka wleci-,

_ 4 śpiewają dziewczęta; chłońcy narazie słuchają nie
zmieniając miejsc . ■ r

Po prze opiewaniu-pierwszego wierszą, <na ..słówa n to ci sama 
przepióreczka.-wleci” lip rzędni o'wyznaczona' trójka'druchen przelatuje 
na prawą stroną sceny, druga trójko na lewą «
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_xsnw , przepióreczką " Zatrzymują sig na grodki
s ny. Druchny podają sobie lewe rfce, tworząc trójramieniie gwiazdy, 
0"iaeb?d^r2?r^^n?ob^0dl,Z^ p°suwaJV si? P° linii kółka, którego 
osip oęcip ręce podniesione do góry » ’

hr u nD

D r u

D r u

y“ ‘ •
Trza nastawić, mbj JasieAku, sieci, 
to ci sama przepióreczka wleci»

* *
wie-
Oj, dziś-dziś, 
y‘l
Tra-la-la-la i t«d* ■ .

Chłopcy ze śpiewem podlatują do wyznać

C

ż

c

b o

h■ t n

. «1»;. v

-J

»

zonyćh sobie dziewczęt.

Trze cIT drużbów biegnie na lewę stronę, 
do Środkowego kółko.» Wszyscy zatrzymują 

dziewczęta tT0 j {dziś-dzi bił śpiewa ję chłop cTr z 
obie r4ece, jakby chcieli schwytać dziewczęta

tali
<--L>

trzech ha prawę, pozos* 
się o krok'od swoich 
tupnięciem, wyciągajcie 
koło nich taAczp.ce ,
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/!/ Tańcowała Magdalena, tańcował i Grzegorz, 
potręcil ja nogę ztyłu, ona mówi: ” czegóż ?”

/2/ A tańcuj że, Magdaleno, w tej zielonej sukni, 
a jakże ja mam tańcować, kiej mi nogę stłukli ?

/ razy /

73/ Tańcuj lepiej, Magdaleno,‘moje tańccwadło, 
a jak tańcować nie umiesz, lepiej byś usiadło .

/ 2 razy /

A/ Każ mi zagrać, mój Grzegorzu, aż struny zahucz^, 
niechże się moje nóżeczki tańcować nauczę. /2 razy/

/5/ Magdaleno, trześni j sobę, ciężko tańczyć z tobę.; 
bo mi latasz ^edle boku, jak torba obroku •

/6/ gowiedz-se im, mój Grzegorzu, by grali powolij 
muszę zwolna tahozyb z tobę, bo mnie nóżka boli • 

/ 2 razy /

/7/ Nie umiesz nam grać, muzyczko, nie umiesz wywodzić, 
Nie umiesz mej kochaneczce w taneczku dogodzić •

/e/ Nie powiadaj byle czego, niech*graję. ’co siły,
Byłeś trzymał mnie tii.?tc'zku,mój Grzegorzu miły •

Hej, krakowiak I - Pary już sunę galopadę,. a tymczasśm Magda­
leny jakznie ma, tąk nie ma . Zaniepokojony Grzegorz szuka, biegaj 
nawołuje: Magda I Magda ! bo jakże to ? taniec już. rozpoczęty,; a. 
pierwszej pary nie ma • Magda też szukała Grzegorza, wreszcie wpadli 
na siebie. Hej,’ krakowiak I“’- ustawi], i sip szybko, chwackb i z a czy** 
naję. Jeden obrbt, drugi obrbt ... co to ? Magdalena aż przystanęła 
z zadziwienia i oburzenia - czegóż ? to się jej nie przytrafiło, jak 
długo tańczy z Grzegorzem*. Została“aź do bólu potręcona i to przez 
Grzegorza, przez najlepszego tangerza . , . '

Magdalena zasumowuła się i*choć towarzysze'zabawy dodaję jej 
animuszu, taniec jej nie idzie . Spostrzegł to Grzegorz i na sarnę 
myśl, że mogę stać się pośmiewiskiem, wstyd gó ogarnia. Niedosyd, ź© 
się spóźnili, że został głośnoikuwagę skarcony, jeszcze ten taniec 
•kulawy I Tam do licha I Ratuje “sytuację, nadrabia¿ac ^min.ęę sam się 
puszcża'w tany. Ale Magda nie Rezygnuje ze swojej roli pierwszej tan­
cerki, taftczyb chce, tańczy6 Redzie, niech tylko muzyczka- zagra 
dobrze' «“

‘ Skrzyżowali ręce, wiruję galopadę naokoło siebię ».rmńzyka gra 
siarczyście,*ale nic to nie pomogło. Grzegorz--się zasapał, dźwigajęc 
kulawę Magdę, jeszcze mocniej zdenerwował i już■bez ogródek głósne 
.jej czyn! napomnienia« Magdalena nic nie jest temu winna, bp choć 
basy dobrze huczały, ale skrzypki zato wszystko p‘suły ; i: Magdalena 
nijak ńl© mogła za nimi na^ażyć, więc muzyka starała się dostosować 
do. je j. tempa, ale. jak zaczęła zwalniać, to-Wszystkie pary* chodziły 
wolniutko, jak konie w kieracie.
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■» T.©gó. już -Grzegorz miał dosyć, nie dość 'wstydu przez agdO*
, jeszcze-muzyka sprawia kłopoty. Przystanął i niby‘ to łagodnie°prźe- 

jmaWiąt,do muzykantów, i-^agd^lcna dobrze zna'tcn pozorny spokój Grze-
, g?-’?2?' i ^°^czący cząsto bgsyćd^ słowem, lub, co"nie daj Boże,

Pijatyką^ Zagaduje sprawą. Jszy.stko już bedzie dobrze, byleby byli 
przy sóoie. Chwál^ bogu, że muzyka gim ostatnie takty i ogólna galo­
pada kończy to nieudane' tańcowanie

z
ci melodii Y

Inscenizacją t

,■••• x x x x

rze,s^(^ bześni wynika, główne role w tej inscenizacji be- 
dp. mieli magdalena i u-rzsgorz. Beszta osób stanowi żywe tło wnikli­
wie reagujące na grą;uczuć Magdaleny i Grzegorza* Ilość par stanowią- 
cyoa.tio dowolna.*Przy opisywaniu tej inscenizacji ustalamy sześć 
par i sióumą parą Lagdaleny z Grzegorzem"«

.¡¿ałjdalena i.Grzegorz nie wbiegają'razem z młodzieżą, tylko 
Y./ za kulisami sceny /, a w pierwszej cześ-

i melodii pędzie słychać tylko ich wzajemne nawoływania « *
( . Inscenizacją te zaczynamy przygrywką / to jest przefcpiewaniem

całej melodii .bez słów,--/, w czasie której młodzież wbiega galopem 
znaczy: jedna noga-stale wysuhiąta, druga dosuwana / na sceńe 

czy świetlicą środkiem, para.za para. Po czternastu ¿osunięciach," 
na G-my takt pierwszej cząści’melodii wszyscy przytupują, poczem 
rozdzielają,sią ; para w lewę, para w prawą stroną. Trzeba zazna­
czyć, ze każda para powinna dojść do przodu «sceny i dopiero wtedy 
zmienić kierunek. W czasie drugiej czyści melodii pary, rozchodzą­
ce sią w przeciwnych kierunkach, szesnastoma dosuniąciami dochodzą 
tylko do głgbi sceny tak,, że otrzymamy dwa rządy .
.. Na 4-ty takt pierwszej cząści-melodii, za sceną słychać głos 

chłopca wołający : K . agda I ?t Na 8-my takt "dziewczyna za sceną ' 
beazie wołała :.n Grzegorzu’1! Z p^cz^atkiem drugiej cząści przygryw­
ki z g^ebi- lewej strony wybiega -dziewczyna Bagda z głębi prawe i 
s-crony-wybiega chłopiec Grzegorz e •

’v.

?

s

(

s
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V.M.,r Zatrzymują sig w przeciwnych katach na froncie sceny, a na 
GrzKańr^n^Sh33 C??Sc^ »®lodxi oboje jednocześnie wołają " Magda, 

■‘-nf n«a fc <’ ?.oba?zy11 si? nareszcie"! wyci^gaj^ do siebie recoypeł- 
tatri?ohfe^+--Zn Gf 2??le uJ * m°s? razsni potańczył . -W czasie os- 

h c^t=rech.taktów zbliżają sie do siebie, łącząc si‘e w parę.
, Sahc^ca młodzież ani na wołania ani ha wbiegniecie nie reaguje f

■ ' wrotkę 1-szy spiewajy wszyscy razem . ’
Pary stojyce pod fecianami chwytają sie wpił’,

-f-w»^CZtC4S? zw.rd,oeńl do siebie w ten sposób, że chłopiec, sto- 
!X° ? do dziewczyny, odsunięty od niej w bok o"'długośś reki,
chwyta j^ wpcłlewji r^kj., a prawg. ma wzniesiony do góry .

t

4/^i^WCzyn?.’ st°JJiC również przodem do chłopca, chwyta go wpół 
feuaiez lewy. r4e.ky,. a prawy ma podniesiony do góry.. Okręcają się

. dokoła.siebie, robiyc dwanabcie drobnych kroczków; Na i-ty takt za- 
. u.rzymujy się, klaszczycw’ęece na sylabę " Grze ", a na sylabe"g’orz" podnoszy lewe ręce do^góry .następnie chwyta Jasię’wpół prawem?, rę- 
nalcie kroków^ ™ k6-eczko w przeciwny stronę,, robięc znów, dwa-

- NaS-my takt zespół przestaje bplewáé i zaciekawiony, jak 
,^faalei}a_zareaguje na nieuwagę Grzegorza, zatrzymuje się i zwraca 
sp^ta^1cze4źA«2?CGj Par7*- Obrażona Wdalena z godnofeciy wolno

Na sylabę ’"tań"/w wyrazie " tańcowała "/Magdalena i“Grzegorz 
zeWti‘zns ^ogi^to zna cz.y: “Magdalena prawa, a‘Grzegorz 

. y. Na sylabę wa"~ krzyżujy wewnętrzne nogi na zewnętrznych; doty­
kając ziemi tylko palcami; na sylabę "Ma " / w wyrazie " ‘Magdalena"/ 
srawiajy spowrotem nogi wewnętrzne, to znaczy Grzegorz prawa, a Nag- V Va s?lab^\le fr - k^yżuja zewnętrzne nogiT’tak'si­
mo dotykajyc ziemi tyltco palcami. Zaznaczyć muszę, że tr stawianie 
nogi nie-znacár robienie krojniya tylko podniesieni kolana do'‘ 
f’c?1 -P°S • V^«nie#no§^ na SGj;iyni miejscu,’ na którym stała przed- 

tańcował " i ’’ Magdalena i Grzegorz 'f robią obrót 
nvwn^í'?13, S^0VJ0 " 2?z03°fz I’ Przytupuję.’Następny zwrotkę wyko- 

ten . sam sposób, z tya. tylko różnicy, że po obrocie oboje*“ 
się zatrzymuję* Magdalena stoi odwrócona tyłem do Grzegorza, a pro- 

lem do widzów i oez przytupnięcia po sekundowej przerwie nie ópie- 
wa, tylko mówi obrażonym tonem' " czegóż " .
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Chór, śpiewajęc 2-gę zwrotkę, będzie”ję zachęcał do tańca, 
rytmicznie pochylając głowy /na lewo, na prawo/, a kiedy Ndgdalena 
odpowie: ” A jakże ja mam ”, młodzież będzie jej wtórowała, śpiewa- 
jęc razóm z nię, podkładając tylko zamiast tekstu okrzyk ”ha”. Akom­
paniament ten musi byś potraktowany dyskretnie , cicho, żeby naśla­
dował śmiech i’hie zagłuszał śpiewu dziewczyny. W czasie pierwszej 
zwrotki Grzegorz i kagda, trzymając się za rtce, stoję na środku 
świetlicy, zwróceni twarzami do widzów

Zwrotkę 2-gę. Grzegorz tańczy sam w ten sam sposób 
czył z' Magdalenę,.-zatrzymuje się tylko i z uwagę słucha 
daleny, na słowo ” stłukli

>, jak taA-
■j. ujj-iku x uwagę słucha skargi Mag- 

” współczujęc jej, potakuję głowę.
7’ Wszyscy, powtarzaję jeszcze : — - • ..... .. - ,-w<- o_____ raz melodię ostatnich czterech tak­

tów, śpiewając : la-la i'*t*d« młodzież',* stojąc w •miejscu, tylko po-’ 
„chyleniem, głów zaznacza rytm,- a .Grzegorz, chwyciwszy Magdalenę wpół, 

. obraca sit z. riię w kółeczko ♦ ’ •

.i śpiewa chórem słowaM 1-iagdalena ”, ux-a 
ło"‘”. .Wszyscy- staję pod ścianami jeden za 
zwróceni twarzami do 
prawe* ręce-.-.. •. g.

Ohj>>
«Ł-lO

<JJfl

j Zwrotkę" 3-cię śpiewa sam Grzegorz',* młodzież podchwytuje tylko' 
oraz tańcowa&ło ” 1“” usiad- 

drugim -~*w dwóch rządach, 
prawego rzędu podnoszęwidzów. Dziewczęta z

liii hiuu£! -1»"

Dziewczęta z lowego rz^du 1’ewe; chłopcy odwrotnie z prawego 
rzędu podnoszą 1qt?q a z lewego prawe r#eoe< Jednocześnie Zo śpiewem 
Grzegorza zaczynają bib dwa hołubce, a na słowa: ” Fagdalena ” i 
po tym sylaby Tf wadło” przytupuję., i-osuw-iję. się w kierunku podnie­
sionych rę.k / r^.ka prowadzi//, to znaczy, że dziewczęta się rozcho­
dzę., chłopcy Zaś' spotykają;"następuje powrót do rzędu i naodwrót. 
Należy uwazafc,- że: każdemu- przy tupnięciu towarzyszy zmiana r^k, a 
wi4ęc- i kierunku .

. Na 3-cię'półzwr.otkę r ”. A jak tańcowab ” dwa rzędy zmieniąję. 
miejsca,’trzymajęc.race podniesione do'poziomu, sześciu dosuwanymi 
krokami. Na sylaby ” siadło ” wypada przytupniccio, Magdalena z 
Grzegorzem wczasiewD-.ej^: zwrotwi posuwistym krokiim /.^alopem/ prze­
chodzona przód sceny ■' 1 .
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Powtórzenie śpiewają-wszyscy,pary zatrzymują sio i stoją na 
przedzie sceny. . i r

¿wrotkę 4-tę śpiewa Magdalena. nie zmieniając miejsca, do­
piero na słowa: ” niechże .się moje ” teńczy z Grzegorzom w taki gam 
sposób, jak. przy: śpiewaniu 1—ej zwrotki»’ Młodzież jednocześnie ze 
śpiewem Magdaleny.wybija hołubce, jak przy zwrotce 3-ej. Na słowa 
Magdaleny ” niechże się’moje ” dokonywa się zmiana miejsc, jak 
poprzednio, sześcioma krokami. ” 4

Wszyscy powtórzę jeszcze raz za Magdalenę” niechże się moje 
nóżeczki ”, tylko w znacznie żywszym tempie i ustawia ja się parami 
na oznaczone miejsca do’” drobnej kaszki ” . ’

Miejsca oznaczamy, jak’wskazuje rysunek, a, mianowicie - Mag­
dalena z Grzegorzem w środku, a pozostałe pary - pod ścianami •

Kiedy młodzież powtarza .melodię-, ” Magdalena , z Grzegorzem rów­
nież ustawiaję się w g^ebi do- ” drobne j ’kaszki ” < .- < . ’ ’

Zwrotkę 5-t’ę. śpiewaję wszyscy chłopcy, teęipo’ bardzo żywe} 
wszystkie pary kręcę się w*. kaszce, tizp<.dziewczyna z. chłopcem, sto­
jąc twarzami-do siebie,- trzymaję się skrzyżowanymi wyciągniętymi 
rękami i galopem okręcaję -się wkoło, przy czym końce palców nóg 
obojga stykaję si^e* .ze soba-y,,-' ' • ‘ ’

Od 6-tej zwrotki, która śpiawaję dziewczęta,’-tempo się zwal­
nia, od słów ” muszę zwolna ” jest juz bardzo w-:lne tak; te’ koniec 
jest zupełnie powolny. Na ostatnie słowa ” boli ” z par, kręcących 
się w ” kaszce ”,tworzymy znów prędziutko dwa rzędy pod ścianami*
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Magdalena odsunęła śfę, od (Irzegorza/ zajeta bólem nogi 1 lesz­
cze raz powtarza ostatnie 4 takty melodii : ’» Musze zwolna t!

.. v 7-mgi śpiewa sam- Grzegorz, w tym czasie dwa rzędy oto-
cz^ Magdalenę i Grzegorza i tak prawy rząd otoczy Magdalen/a lewy 
Grzegorza, Prawy rz4ad bidzie, miał w czasie galopu podniesione lewo 
r4eco, lewy rzęd - prawe, R^edy obiegną tylko po jednym kole i po­
wrócą na swoje miejsca .

Zwrotką 8-mę, Zaśpiewa “sama Magdalena, na końcu swoich zwie­
rzeń padając Grzegorzowi w Mamiona » .

_ «tj^zioż w czasie śpiewu Magdaleny stoi w rzędach* Dopiero na 
£±owa bylefe trzymał •-.mnie-’.w tąnoczku kiedy Magdalena z Grzego­
rzem ł^czy się w parę., 1 młodzież idzie z& ich przykładem •

■K v

.Q

i1 ł

o
ku •

S 1 o v?
198, 
kich

Po śpiewie Magdaleny wszyscy zaczynają nucifc melodią od pocz§fc- 

Wspólna radosna galopada kończy wszystkie nieporozumienia *

a i ni O l o dla ż Wójcickiego. Pieśni ludu ", tom 2, str. 
niektóre, zwrotki środkowe dodane z.innych tekstów,/ jak w ” Pols 
pieśniach ludowych " Kozietulskiego-’/♦

•ooOoo-
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• • ¿r&ryk Jad gsz . •

«MUZYKA«

Konopnickiej

<•/ Inscenizacja do recytowania zespołowego /
X: a ’

-.j BASY
’>> /sajne/

V Pij chłopie;
pij chłopię,*

Lj fenie r i idzie, 
dół kopię, ■< ■ „;••

- k •Smieró idzie
w. pokoje; : •

* coś wypił, ’ ‘ .
to twoje

SKRZYPKI ‘ ” '

/ na tle basów / ■ • •

Dla taneczka, dla ochoty,-• > - ..
dałbym ci ja dukat, złoty , 
dałbym ci ja talar biały, 
żeby skrzypki t4ego grały .

BASY I S K R Z Y' P K I
i

Hu,ha I

BASY •••

/ same /

Pij, chłopie ... i t<d.

SKRZYP K I

/ na tle basów /
. . ..... ... \ . , " t . •;'

Ej, *ty praoo ‘,twarda praco’,
. . zmyślili ci^,._ nie ri-m,- naco;.

zmyślił ciebie dziaduś stary., .... • • •
co w tan©czku .nie miał pary . . '• ?

B A S Y. I SKRZYPKI

Hu,’ ha ! *



ritn - stoi półkolami. W półkolu pierwszym - dziewczet», w dru-

. ; #'lęsi mą .b4X?dgp wyraźny rytm- oberkowy. Cały zespół akcentuje’ 
'1-wn^T--}-^089211" 1 JCZn^11, Pochylaniem głów i postaci w prawo i w 
lowo< I tak: przez cały czas trwania‘recytacji

* ??*^y rozpoczęciu na pierwszy” talrt dziewczęta lekko uoohvlaia ^^Jpostacivw ^ewo,’ chłopcy - w prawo. Uzyskuje sią wPton sposób 
□aruzicj rozmachowe zaakcentowanie’ tańca 6 ‘ F

; ■: .'.Ua- początku -produkcji'''skr-zypki milcząc Basy, powtarzała bez
przerwy; ten sam- tak3u, takV-"żś-stanowi on tło tekstu* skrzypie ci ■ To 
znaczy, źe gdy skrzypki mówią: 1r Dla tanoczka, itdA”, basy ludno- 

łi" ®osy musza byb Sharinonizowa- no. Najlepiej, jeśli basy mówią w tonie dolnego*” do a skrzynki 
w tonie « la ” . - wypisu.

K Hu’ h* I ",„ba?y i skrzypie! mogą kilkakrotnie powtó- 
-zyfc w £Ół£o t^n sam t^kst /” -Dla tahCćzka”... ” Pij,chłopie”.«./ , 
odpowiednio sciśzajac I podnosząc głos /jakgdyby otwierano i zamy- 

n? dr^wa. izby, w kuórej gra muzyka /. Przy końcu muzyka stopniowo 
cichnie «

*—-oOo——

Porądnik _tec hn 1 czny

Zachęceni powodzeniom pierwszej części naszego wydawnictwa 
” Rewia i Teatr w Świetlicy ” wypuszczamy obecnie drugą jego ozęśó. 
Potrzebę takiego wydawnictwa potwierdzają'‘jeszcze wc^aź nadchodzące 
z terenu listy z prośbą o przesłanie numeru teatralnego# ” 1

W drugiej części naszego Wydawnictwa ” Pgwia i Teatr‘w Świet­
licy ” staraliśmy się uniknąć braków i niedociągnie6 z pierwszego, 
próbnego zeszytu.’ W niniejszym więc numerze znalazły się rzeczy 
prostsze, niewierszowano i naogół krótsze i mniejosobowe, co ma 
specjalne znaczenie dla każdej pracy oświatowej prowadzonej w wa-‘ 
runkach trudnych, a co dopiero obecnych, l a też swoją wymowę fakt, 
że pierwszą część numeru wypełniły nasze imkarskic pióra Seweryna 
i Cieślewicza, a utwory ich duchem, stylem i często jeżykiem lub 
tern:tern są z nami na obczyźnie, co ma znowu znacz nie dla prac tea­
tralnych wśród starej emigracji. Dopełniają numeru wyciąg z książki 
¿Tadwigi Mierzejewskiej p.t. ” Teatr z pieśni ” / artykuł techniczny 
i dwie inscenizacje/ i inscenizacja hadosza do słów Konopnickiej 
w Muzyka ” . '

Mała’uwaga dla reżysera: na lwowskie i ludowe rzeczy niech 
się nie porywa ten, kbo nie ma pod i;eką wykonawców mogących sij 
pochwalić opanowaniem dialektu. Talgaumo, za żadną cenę nie puszczać 
czegoś przed publiczność, w/st^niŚ*niegbtowym jeżeli chodzi o re­
żyserię. Polski humor jest * radnej.*sytuacyjny, w przeciwieństwie do 
francuskiego /słowny/ - każda sytuacja na scenie musi być" drobiaz­
gowo opracowana. Przykładem dowcipu słownego są skecze lwowskie •




